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X . H U G O N A  K O Ł Ł Ą T A I A

Referendarza W . X . Litews kiego

U W A G I
nad Pism em, które w yszło w  W arszawie, 

z  D ru k a rn i Dus ourows kiey 

pod tytułem :

S E W E R Y N  R ZE W U S K IE G O

H etm ana Polnego Koronnego 
o SUKCESSYI TR O N U  w  POLSZCZE

R Z E C Z  KRÓTKA.

w  W A R S Z A W IE  1790.

W Drukarni Uprzywilciowaney M, GröLLA,
Ksi ęgarza Nadwornego J. K. Mości, 

w Marywillu Nro 24. pod znakiem Poetów.
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U W A G I

n a d  Pis mem, k tó re  wys zło  p o d  ty tu ­

łem : Seweryna Rzew usk iego  H e t­

m ana P o lnego  K o ro n n eg o  o  Suk- 

cessyi T r o n u  w P o lszcze rzecz k ró ­

tka. —

Wyszło  Dzieło w  W arszawie dru- 
kowano pod tytułem =  Sewe­

ryna Rzewuskiego Hetmana Polnego Koron-
nego o sukcessyi Tronu w Pols zcze, rzecz 
krótka =  które wielu bardzo z tak po- 
w szechnym uwielbieniem czytali i w yssa- 
wiali, iak wziętość, iak powaga piszące- 
go, iak zadawnione uprzedzenie mówiło 
za rzeczą. Ufał zapewne Jmć Pan Het­
m an Polny Koronny, iż Imie Jego na cze­
le Pisma o Sukcessyi Tronu umieszczone,
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takie sprawi wrażenia , iakie maią wielu 
bardzo o iego cnocie, o  iego do wolności 
przywiązaniu. Minister, co nie dawno 
z własney swoiey osoby uczynił dla wol­
ności offi arę , nie zdaież się być nayle- 
pszy m Sędzią i Stróżem wolności? Głos 
Jego gdy przestrzega, nie iestże głosem 
prawdy? i tea, który droższą nad w szyst -  
ko w życiu wolność poświęcił , by rato- 
w ał gmach walącey si ę  Rzeczypospolitey; 
czyż wtedy, gdy ta szczę l i wie pow sta- 
ie ,  może o niey radzić inaczey, tylko tak, 
aby ią zdaniem swoim wiecznie trwałą 
uczyniwsz y , szczęśliwszą synom oddał, 
iak od O ycow  odebrał? C isną si ę  myśli 
tym podobne na pierwsze Pisma tego wey- 
rzenie, tak dzielnie zawsze imieniem pi- 

szącego wsparte, ż e w nim  zawarta iest  
m oc całego dzieła. Gdyby, zacny ten M ąż 
rzecz ieszcze krótszą b ył napisał  w  tych 
słowach : Seweryn Rzewuski Hetman Polny 
Koronny ostrzega P olakow, że Sukkessy a  
Tronu w Polszcze iest s zkodliwa wolności =
i  n a t y m za k o ń c zy ł ; przyzn am  si ę , iż  w e  
m nie sa m y m  zdanie iego  p otę żnie w a lc zą c

z  przekonaniem , sprawiłoby przynay- 
mniey ciężką do rozw ijan ia  niepewność.
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W szedłszy sam z sobą w  ścisły rozbior 
rzeczy, mniemałbym, iż oczy m oie tego 
doyrzeć nie mogą , co  przenikły wzrok 
tak czułego wolności Stróża dostrzega. I 
takim w rzeczy samey pobudzony czuciem, 
wzięłem si ę do czytania Pisma rzeczonego, 
szukaiąc nowych w  nim p raw d, nowego 
światła, nowych dla mnie dowodow.

Przeczytałem więc w  nayw y ższym u- 
przedzeniu to Dzieło, w którym blask 
w ym o w y, żywość obrazow, st y l  poru- 
szając y , a nadewszystko czucia duszy w 
mowę przelane, uięły bardziey iak znie­
woliły moie poięcie. Przekonać się dobrą 
wiarą szukałem , a czułem, iż przekona­
nie dalekim ieszcze było odemnie. Prz y- 
pisałem to powszechney ludziom słabości, 
których umy sł uwiedziony ozdobą , od 
treści rzeczy łatwo si ę odrywa, lub przy- 
iemnym poi si ę omamieniem; czytał em 
więc powtórnie, czytałem przygotowany, 
jako człowiek, który prawdy bez uprze, 
dzenia sz u k a ,  a ieżeli iakie we mni e  było 
uprzedzenie, to te chyba, które i imie pi- 
szącego, i sposob wymownego pisania 
niebeśpiecznym dla wielu czyni. Znala-
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złem powody moie nietylko niezbite, ale 
nawet nietknięte; znalazłem śmiałe do 
H istoryi odwołanie się, bez żadnych Hi- 
storycznych dow odow  ; znalazłem słabe 
zaradzenia złem u, które z gruntu w yko­
rzenić należy. Słowem, Cnotę i Obywa- 
telstw o  om ylone, które przy błędzie ob- 
staiąc ,  łatwo górować może nad każdym 
czułym a słabym umysłem.

Ani w  naywyższym stopniu posiadane 
talenta, ani nawet cnota sama iest  wolna 
od pomyłki. Pisał Rous eau przeciw nau­
kom , Erazm  chwalił szaleństw o .

W ybaczcie mi cnotliwi i w ym owni 
M ężowie. W ybacz i ty zacny Hetmanie, 
którego w tym rzędzie śmiem postawić. 
Błęd y, które cnota, i zniewalaiąca wpaia 
w ym o w a , są nayniebeśpiecznieysze. Czcić 
zdania cnotliw ych, gmin ślepo przywykły 
powolnie błędom onych ulega; nie śmie, 
iakby świętokradzką powściągnąć rękę na 
odkrycie poświęconych cnotą uprzedzeń. 
Cięży nad nim powaga, i w  ciemnotę go 
wtrąca. Cóż zostaie w  takim zdarzeniu 
Obywatelowi,  który niezbity prawdy mo-

cą zniewolony przeciwnego iest zdania? 
Oto śmiele go otw orzyć, a czcząc talenta 
piszącego, pioro w łasne samey tylko po­
święcić prawdzie. I ten iest iedyny powód 
pisania moiego.

Gdy biorę pioro w rękę, muszę zapo- 
mnieć o imieniu, pod którym dzieło to w y - 
szło, a wiedząc iż ten, co na widok powsze- 
chności zdanie swoie wydaie, iest w rzędzie 
Pisarzow, o których każdy podług sw ego  
przekonania sądzić ma praw o; Pismo J. P. 
Hetmana uważam iak bezimienne , abym 
okazał, iż do rzeczy, nie do Autora m o­
w ić będę. W  dziełach albowiem interes- 
suiących społeczność w o lną naywięcey 
idzie o rzecz, nie zaś o O sobę, która ią 
pisała.

Podobało si ę  nayprzod Autorowi utrzy- 
m yw ać, iż: Rzeczpospolita P olska więcey 
od lat tysiąca s toi zaws ze wolna, zaws ze 
Królów s woich wybieraiąca. Pow tore, ie  

w iadomości o dawnym Jagełłow do Tronu 
dziedzictwie, są to bayki w pozór prawdy 
przybrane. T e  dwa wnioski odsyła Autor 
do Histo ry i, radząc przeyrzeć się w  D zie­
iach, Domowych i Prawach.
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N a szczęście w  tym pierw szym  zarzucie 
n ie  idzie o żadną polityczną max y m ę ; 
idzie tylko o  p o k a zanie ,  czy  te d w ie pro- 
pozycye w spieraią si ę na niezbitych d o w o ­
dach H istory i.  U ło ż y w szy  albowiem na- 
p isać rzecz krotką; uf ał sobie podobno 
A utor, że sło w  kilka w y starczą na popar­
cie tego, co przytoczył. Lecz w  tym 
wieku nie za w sze bezpieczno dla krótkości, 
uchybić dowodow. Bo dosyć iest  kilku 
Czytelników rzeczy w iadom ych , aby w y ­
śledzili prawdę.

Cokolwiek w  dziele Jmci Pana H etm a­
na do Hist o r y i Kraiow e y odnieść m ożna, 
iest  t o :  "i mo. Przykład Jana Alberta, ia. 
„  koby nieprzychylnych sobie Polakow 
„  w p lątał  w  w o yn ę, aby ich w ygub ił.  
„  2do. Przymierze sekretne z Królem W ę- 
„  g ierskim przeciwko Polakom. 3 tio. 
„  W ielki Bóg oycow  naszych, i W .  Lu- 
„  bomirs k i ,  który nas  uchronił od iarżma 
„  iedynowładztwa. 4to. Zdanie Zam oy- 
„  sk ie g o ,  który utrzym uie, że wolność 
„  Polski poty trwać m a, poki Polak bę- 
„  dzie Królem, 5to. Z e  Jana Kazimierza 
„  uważać potrzeba iako T ark w in iu sza dla
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„  t e g o , iż  radził po sobie iednego Xiążę - 
, ,  cia z krwi Burboń kiey, aby tym sam ym 
„  Jerzego Lubom irskiego Brutusem na- 
"  zwać. Nares zcie: że świat Polski nie 
„  dość ieszcze miał T r a ja n o w ,  aby za 
„  T r o n e m  w zdych ał. ’’

Nim mi przyidzie rozebrać szczególne 
z H istory i  Nar o d o w e y  przytoczenia, p y ­
tam si ę nayprzod, czyli w y l iczone przy­
padki popieraię w  czym kolw iek te dw ie  
wielkie propoz ycye? to ies t : iż  R zecz po- 
sp olita Pols ka wiecey od lat tys iącą st o i  zaws ze 
wolna, zaws ze Królów sw oich, wybieraiąca, 
i że Prawo s padku Domu J agellońskiego ies t  
baykq. w pozor prawdy przybraną ? —  
M ię d z y  d w iem a spieraiącemi się o praw d ę 
H istoryczną niemasz śrzodka, tylko w y ­
wód z H isto ry i  poparty niewątpliwemi kry­
tyki regułami. T a k  np. utrzymuięcy E le­
k c y i  przed tysi ącem la t , coż czynić po- 
winien? oto Wytknąć d o w o d y  E lekcyi 
Króla po Królu, iak Lech I ,  zost ał na Kró- 
lest w o  w ybran y? gdzie było pole E lekcyi 
W izym ira? ( a )  W łaśnie H'isto ry a  Dzieiow 
P olskich potrzebuie , abyśm y napełnili 
ten niedostatek, który m am y o sam ym
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nawet nazwisku Potomkow Lecha. —  
Jak się  uformowała Rzeczpospolita pod 
panowaniem dwunastu Woiewodow? Ja­
kim sposobem Krakus Możnowładztwo 
Woiewodow złamał, i pomimo ich obra­
nym zost a ł  Monarchą Polskim? Jak Syn 
Krakusa Lech II. i Wanda Siostra iego, 
pomimo rod Xiążęcy z dobrey woli Na­
rodu do Berła wyniesionem i zostali?  Jak 
uporna Wanda niechciawszy przyięć za 
Męża Rytygiera, utonęła bezpotomną , a 
przecięż Woiewodowie nie z przypadku 
wygasłey familii, ale z Konsty tucyi poli- 
tyczney, Rząd P aństw a  obięli ? Jak Le- 
szek I. czyli Przemyśl maiąc naydzielniey- 
szy charakter w nogach, i wiedząc iak 
omiiać zakryte w piasku gwoździe, dziel­
nością Elekcyi ubiegł wszystk ich  do Ko- 
rony? Jak niewątpliwa familia iego aż do 
Popiela II. chociaż Leszek po Leszku, a 
Popiel po Popielu następował, przecięż 
w0lną Elekcyą w szyscy obranemi byli? 
Jak złośliwy Popici wytępiwszy sw e Stryie, 
i sam z całym swoim domem przez my- 
szy zgryziony, nie odmienił tak nieszczę- 
śliwym przypadkiem Konstytucyi Rządo- 
w ey ? bo Polacy zawsze wolno obierane

9

Królów, łatwo się nawet zgodzili na wy­
branie biednego Kołodzieja, chcąc poka­
zać, iż przekładaią wolna Elekcyą nad 
dwunastu Woiewodow. Nareszcie , że 
począwszy od Kołodzieia, aż do W łady- 
sława Hermana, lubo Kronikarze piszą , że 
Syn po Oycu następował, przecież to by- 
naymniey nie przeszkadzało wolney 
Elekcyi, która była przy Narodzie, 
ie  lubo Władysław Herman podzielił swe 
Państwo między dwóch Synów prawego
i naturalnego, nic to iednak nie tamo­
wało wolney Elekcyi ; że chociaż Bole- 
sław Krzywoust y  rozdał Polskę z mocy 
T e stam entu po między czterech Synów, 
tak iak się dziać zwykło w domach Szla- 
checkich; przecięż i to wolney Elekcyi 
bynaymniey nie zbiia, bo rokosze Krako­
wianów od Xiążąt krwi podniecane uyść 
mogę za Elekcyy , w ten czas nawet, kie- 
dy w Polszcze i na Szląsku panowało po 
kilku Xiążąt ,  a chociaż Przemysław przy- 
wrociwszy sobie z własney woli Koronę 
ogłosi ł  się być Panem całey Polski, (b )  
chociaż W ładysław Łokietek nie Królem, 
ale Panem i Dziedzicem Polski zawsze na­
zywał się, ( c )  chociaż Kazimierz W. T e -
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stamentem Koronę Polską Ludwikowi Kró­
low i W ęgierskiemu legował :  przez co dał  
dow ód, że prawo spadku od woli panu- 
iącego zależało, i szło nawet po kądzieli; 
przecięż prawo wolney E lekcyi przez tysi ąc 
lat cudownym utrzymywało się sposobem.

Cóż mówić o baykach Jagielońskiego 
Domu? co mówić o Jadwidze Córce Lu­
dwika? o walnym w  Jedlny ziezdzie? o 
Synach W ładysława Jagiełły, iego W n u ­
kach i iego Prawnuku ? co m ó w ić  o 
T e stamencie i rozporządzeniu Kazimierza 
Jagielończyka? co o zrzeczeniu się prawa 
do Korony Polskiey przez W ładysława 
Króla W ęgierskiego i Czeskiego, dla Z y g ­
munta I. naymłodszego swego Brata? co 
mówić o pierwszych zasadach wolney Ele- 
kcyi po śmierci Zygmunta Augusta, w zglę- 
dem którey f undamentalne stanęło prawo, 
aby na potym obrani Królowie nie pisali 
się Dziedzicami Polski i Litwy? ktokolwiek 
na pierwszym Seymie W a rszawskim po 
śmierci Zygmunta Augusta znayduie tako- 
w ą uchwałę, ten się widocznie przekona,
iż  Królowie Polscy musie li  być Dziedzi­
cami T ro n u , k iedy trzeba było nowey
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Konstytucyi,  aby tego tytułu na potym 
nic używali. Same nawet Pakta, które 
Narod od Elekcyi Henryka Królom prze- 
pisuie, są dowodem, czym byli dawniey 
Królowie Polscy ,  bo warunki ścieśniaiące 
ich pow agę , dowodzą ocze wiście, że ią 
przed Elekcyą Henryka obszernicy  posia-  
dać musieli. Odsyłam ia ciekawego do zbio­
ru Historyi o Interregnach, która baykę Syk- 
cessyi Domu Jagiellońskiego dokładnie, iak 
mi się przynaymniey zdaie, objaśni ( d )
i w y łu sz c z y , a trzymaiąc się sposo- 
bu pisania, którego Autor użył,  wnoszę 
z do wodow wcale rzecz przeciwną , i 
mówię : że  Bezkrólewia prawne i prawna 
Elekcya Królów zaczęła si ę  dopiero od 
śmierci Zygmunta August a , ale m ó w iąc 
to, tłumaczę się natychmiast, że tak mię- 
dzy Bezkrólewiami, iako też i Elekcyami 
nayduię wielką różnicę.

Insze iest u mnie Bezkrólewie natural­
ne, iakie w każdym Państwie przytrafia ć  
się musi ,  z porządku rzeczy śmiertelnych 
w naturze ludzkiey, podług których za- 
mierzony iest kres, nie tylko ludziom, ale 
nawet ich familiom. Insze Bezkrólewie 
przypadkowe, iakie były w Polszcze, gdy
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Ryxa uwiozła Kazimierza I. Insze Bezkró- 
lowie gwałtowne, gdy Narod iednę Fami- 
lią od panowania oddala, iakie się przy- 
trafi ło w  Anglii przy oddaleniu Domu 
Sztuardów. Takiego Bezkrólewia  nie mie­
liśmy, bo kłótnie Xiążąt Familii Piast a  
uważaią się  tylko iako zaiazdy partykular­
nych i dobrze u nas od dawna znane. In- 
sze nakoniec iest Bezkrólewie prawne, któ­
re wypływa z Konstytucyi Rządu, iakie 
widzieć można w Polszcze od śmierci 
Zygmunta August a ,  gdy ten Król przesta ł  
si ę  pisać Dziedzicem Państw a . T o  poło­
żyw szy za fundament, uważam ieszcze 
różnicę między Bezkrólewiem a Elekcyą. 
Bezkrólewie iest  u mnie Rządem bez Kró­
la , to iest :  gdy władza Prawodawcza i 
Wykonawcza w całey swey zupełności 
nayduie si ę  przy Narodzie po zeyściu Kró­
la. I taką władzę postrzegam w każdym 
zwyż rzeczonych Bezkrólewiu: za Kazi- 
mierza I. w Bezkrólewiu przypadkowymr 
po śmierci Ludwika Węgierskiego, i Wła- 
dysława Warneńskiego w Bezkrólewiu na­
turalnym, po śmierci Zygmuta Augusta  
w  Bezkrólewiu prawnym. Lecz różnica 
między pierwszemi, a ostatnim  ta zachodzi,

że w  pierwszych nadzwyczaynemu przy- 
padkowi Narod zaradziwszy, wrócił się 
natychmiast  do dawney Rządu Konsty tu ­
cyi; Bezkrólewie zaś prawne od śmierci 
Zygmunta August a ,  aż do naszych czasow 
chciał mieć naypierwszą Rządu zasadą.

Co się zaś tycze Elekcyi : te uwa ż a ć  na- 
leży równie w dwoistym  względzie. Poki 
zasadą Rządu Polskiego była Sukcessya, 
Elekcye prawne nie miały mieysca, tylko 
w  ten czas, kiedy chodziło o przyznanie 
Tronu Familii Panuiącey. Gdzie zaś była 
rzecz o załatwienie Sukcessyi między samą 
Familią Panuiącą , tam Elekcya uważać się 
może, iako Akt obrządku ogłoszenia nowo 
w stępuiącego na T ron Króla. Zeby albo­
wiem prawna Elekcya mieysce miała, po- 
trzeba Kandydatów z rożnych Domow i 
Familii ; iak się to widzieć daie tam, gdzie 
Elekcye lub z potrzeby, lub z Konsty tucy ï 
Rządu odbywane były. Tak gdy za zgo- 
dą Stanów przybierała sobie Jadwiga Kró- 
l a  do T ronu, było dwóch Kandydatów: 
Wilhelm Xiąże Rakuski, i W ładysław Ja- 
gełło. Gdy Kazimierz Jagellończyk nie 
chciał przyiąć Korony Polskiey, był Kan-
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dydatem  M argrabia Brandeburski i Semo- 
w it  X iąże M azow iecki. G dy wolna E le- 
kcya  stała się maxym ą K onstytucyi Rządu 
naszego , po śmierci każdego Króla liczyć 
m ożem y zb yt długi reiest r  ubiegaiących się 
d o  K orony Kandydatów. W  czasach zaś 
o w y c h , g d y  Naród Praw o spadku u w a­
żał iako K on stytu cy ą  N arodow ego Rządu, 
ziazdy na ten iedynie koniec składane by­
ły ,  aby N aród prawego N astępcę o gło si ł  
sw ą  g ło w ą , lub żeby załatwieniu pre- 
tensyi m iędzy prawem i Sukcessorami assy -  
stow ał.

C hcąc obiaśnić praw dę, o  którą rzecz 
id zie , trzeba ią rozebrać i poznać w  sw y ch  
częściach, a dopiero ze w szech st r o n po­
znany upowszechnić. G dy mię kto zapyta
o  H istoryczną pewność, czyli T ro n  Polski 
b y ł zawsze E lekcy in y , lub Sukcessyiny ? 
N im  tak w ażne rozw iążę pytanie, m uszę 
p ierw ey przeyrzeć H isto ry ą , i za pom ocą 
r o z sądney krytyki porownać zdania P isa- 
r z o w , pogodzić z  niemi d ow od y D yp lo ­
m atyczn e, a dopiero wyciągnąć tę ogólną 
praw dę, która mi pokaże, iż D om  P iast a  
panował nad Po lsk ą , iak nad swą w ła sno- 
ścią , że się nią d zielił, tak iak si ę  dzielą

partykularni swem i Dobrami, że w ten czas 
naw et, kiedy D om  ten dał N arodow i Pra- 
w a pisane, a pisane za zgodą Panów R a d , 
Prałatów , B aronow  & c. d y sponow ał ie- 
s z cze T ron em  podług sw o iey  w oli. C ze­
m uż tak w noszę , bo przez uwagę nad 
wydarzeniam i szczególnem i przekonyw am  
się o nast ę p stwie Familii Panuiącey, bo po- 
stępki tey Fam ilii silno dow odzą o iey 
dziedzicznym  do T ron u  P r a w ie , iakie 
w idzę w  H iszpanii za naszych  czaso w ,  ia­
kie b y ło  w Xięstw ie  Kijo w skim , w Litw ie,
i w  innych odlegleyszych Kraiach. C zym ­
że się rożni test am ent Kazim ierza W . od 
o w eg o , co g o  podpisał ostatni z D om u  
A ustryackiego  K ról H iszpański ?  który od- 
d aliw szy D om  w łasny od K oron y, prze. 
zn aczył ią D om ow i Burbońskiemu. Kaz i- 
m ierz W . opuściw szy linią Piasta ,  prze- 
niosł Koronę Polską pod panowanie Lu- 
d w ik a , Filip Król H iszpański opuściwsz y  
D om  Austr y a c k i, D ziedzictw o T ro n u  
przeznaczył D o m ow i Burbońskiem u. Hi- 
szpania nie byłaby D ziedzictwem D om u 
Burbońsk ie g o , gdyby Naród ten nie przy. 
znał prawności w p ostępku czyniącego K ró­
la. Lecz widząc pacta homagii, i T rak ta-
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t y Potencyi przez Naród ratyfikow anej 
wnosiłżeby kto, że H iszpani mieli w ow 
czas Prawo Elekcyi? Insza przeto rzecz iest  
m ówić, że Naród przyznał Prawo Panu- 
iącym do T ronu , insza że miał sam pra­
wo Elekcyi, iako zasadę Konstytucyi Rzą- 
dowey. Nietylko na północy w czasach 
owych dzieliły się Domy panuiące  Państwa- 
mi swych Oycow, iako to potomstw o  Bo- 
lesława Krzyw oustego w Polszcze, W ło­
dzimierza W. Xięcia Kijowskiego na Rusi ,  
synowie Gedymina w Litwie; były takie 
przykłady w Niemczech i Francyi, były 
w  innych Państwach Europy i Azyi, lecz 
to były dowody naytwardszego iedyno- 
władztwa , przed którym nawet całość 
Narodu obstać  nie mogła. Europa zara­
żony została takowym myślenia sposobem 
przez Prawo feudalne, powsta ła  na nim 
Rzesza Niemiecka, a możnowładztwo (e) 
korzystał o z niego we wszystkich  Państwach 
ile mogło, i kiedy mogło.

Kto więc chce z Histo ry i okazać wol­
ne Panujących Elekcye, iako zasady wol­
nego rządu, powinien się naybardziey 
chronić wszystkich wypadkow feudal­
nych; bo wolność Narodu nie może si ę

uważać

u ważać nigdy iak wolność uprzywileiowa- 
na: równie i ten , ktoby chciał ślady w ol- 
ności Rzeplitey odnosić  do śladów wolno­
ści fendalney, chybia prawdziwego zna­
czenia Rzeplitey, bo Rzeplita nie bierze 

s wego początku od przywileiow iedyno- 
władzcy, ale z naturalney człowieka wol­
ności. Ktoż , proszę, Rzeczompospolitym 
Greckim i Rzymskiey nadał przywileie? 
Poznał się lud na sobie, wrócił się do Praw 
swoich, zrzucił iarżmo despotyzmu, zrobił 
się wolnym, a dopiero st a ł  się Rzeplitą. 
Równie i Naród Polski takiemu podpadał 
l osowi. Szedł stopniam i do wolności, bo 
szedł stopniami do oświecenia; a w miarę 
ile poznawał Prawa swoie, tyle się stawał 
wolnym.

Upłynęły wieki, o których pod iakim 
Byliśmy Rządem, nic powiedzieć nie m o­
żemy. H istorya dawna Narodu naszego 
pokazuie nam imiona Panuiących, pokazu-

ie nawet przerwę imion między Panuiące- 
mi. Nie znamy ich dzieł, nie znamy ich 
chronologii, M ożna ich rachować tak 
właśnie, iak byli Królowie Egiptu. Po­
czątki nawet Domu Piasta zasłonione są
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ciemnością wieków. Religia Chrześciań -  
ska dała mieysce Dzieiom naszym w  Dzie- 
iach Europy, a powyższe czasy czynią tvl- 
ko wzmiankę Narodow, ktore tę ziemię  
zamieszkały ,  albo nawzaiem na siebie na­
padały. Ktoż wie? czy powyższa Chrono­
logia nie zmieszała razem Panuiących nad 
Chrobacyą i Sarmacyą ? Czy Słowianie, 
k tórych mamy za Oycow Narodu Polskie- 
g o ,  nie przyuczyli do liczby swych Mo- 
narchow Xiążąt w Chrobacyi Panuiących?

T a k i  iest los w szystkich Narodom. Na 
prożno częst o  w  ten czas badamy czyme- 
śmy by l i ,  gdy myślić potrzeba, c z y m  być 
powinniśmy. Jeżeli chcemy m owić o 
B ez k ró le w ia c h ,  i wolney E lekcyi, czyli, 
c o  na iedno wypada, ieżeli chcemy wie­
dzieć, iaki był Rząd Oycow naszych, szu- 
kaymy go w  H istoryi pew ney, a nie ha- 
zarduymy na pamięć, żeśmy przed tysią- 
cem lat wolno obierali Królow.

G dyby Autor piszący o S ukcessyi Tronu 
Polskiego chciał był rozdzielić propozycyą 
i utrzymywał, żeśmy byli Narodem wol- 
nym pierwey ,  nimeśmy wolno Krolo

obierać zaczęli, przyznałbym sprawiedli- 
wość wnioskowi iego, bobym powiedział, 

ż e takie wniesi e nie zasadza się na niezbi- 
tych H isto ry i  dowodach. Lecz kiedy kła- 
dzie obok wolności Narodowey wolność 
obierania Krolow , i Elekcyą za istotę wol- 
ności, wybaczy, że w tey mierze rożnie 
się z nim muszę : bo mię Historya Dzie- 
iow Narodowych uczy, że daleko pierwey 
Polacy byli Narodem wolnym , nim Ele- 
kcya Krolow dożywotnich stała się w  ich 
Rządzie maxymą Polityczną.

Lecz o coż tu idzie? ieżeli nie o spro- 
stowanie tego wyobrażenia, któreby nam 
dokładnie w yłuszczyło, co iest  wolność ? 
W olność Narodu uważa się iak wolność 
c złowieka. Co iest  wolno człow iekow i,
to iest  wolno ludziom , to iest  wolno Na- 
rodo w i,  i taka tylko zachodzi różnica mię­
dzy wolnością człowieka, a wolnością Na­
rodu, iaka zachodzi między potrzebami, i 
z wiązkami człowieka z człowiekiem, albo 
ludzi z Rządem. Stąd wypływa dwoiaka 
wolność, czyli dwojakie iey skutki: wol- 
ność Cywilna st o sowana do potrzeb i be- 
śpieczeństwa człowieka ; wolność polity- 
czna stosowana do osob i potrzeb społe-
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czności. W olność polityczna w yp ływ a 
z wolności Cywilney , i iest  dla niey po- 
trzebna : ow szem wolność polityczna iest  
zła i szkodliwa, gdy nic ubeśpiecza wol-
ności Cywilney.

C oż  więc z tak iasney i gruntowney 
T eo ry i wnieść należy? o to , że isto tn ą  
potrzebą każdego wolnego Narodu iest 
wolność Cywilna, że dla iey ubezpie­
czenia pow sta ły  Rzeplite, czyli woln ość 
Polityczna. Rzeplite w  wielorakim uwa- 
żać możemy względzie: raz ile władzę 
praw odawczą i wykonawczą zachowały 
p rzy  sobie, i taki był Rzym ; drugi 
raz ile władzę prawodawczą zachowa- 
w szy przy sobie władzę wykonawczą albo 
samym przez si ę  Królom, albo Królom 
z Magistratam i powierzały. I takie były 
niektóre Rzeplite Greckie, Bo coż iest 
Kró l , ieżeli od niego odejmiemy to w szy- 
st k o ,  co mu uzurpacya nadała, a co iej 
dynowładztwo między Narodami tak dłu- 
go utrzym ywało ? Król w  każdym Na- 
rodzie, który zna Prawa swoie, nic innej 
go nie iest ,  tylko pierwszy społobywate 
co do w ładzy Praw odaw cz e y , tylko 
nayw yższy Urzędnik co do w ładzy wy-

konawczey. Nie idzie przeto o nazwi- 
k o , idzie o rzecz. Despotą może być 

K ró l, może być Imperator, X iążę, Suł­
t a n ,  Car, H ospodar, W oiew oda, i tyle 
innych nazwisk , których Europa i w szy- 
s tkie części świata używaią na wyrażenie
osoby, co sobie iedynowładztwo uzur- 
puie. Lecz ieżeli chcem y zrozumieć zna- 
czenie sło w a , Król znaczy R ządzcę, Im ­
petator znaczy W odza rozkazującego 
W oysku. W ięcey powiem, Rzymianie 
chcąc rozrożnić władzę panowania od 
władzy Królowania, Panujących nad so- 
bą iedynowładnie nazwali Cesarzami od 
szczególnego imienia Juliusa Cezara, któ- 
ry na Urzędzie Wodza zaczął, a na wła- 
dzy Despotyczney skonczy ł, iak gdyby 
chcieli dać znać w szystk im  w olnym  Na- 
rodom, iż Rząd iedynowładny iest  Rząd 
uzurpowany, iż Urzędnik wolnego ludu 
choćby był naywyższą dostoynością okryty, 
nie może przywłaszczać sobie Praw ludu. 
Ale mnieysza o słowa. We w sz y stk ich  
wiekach, ci tylko słow lękali się, którzy 

ich znaczenia nie znali. U  Rzymian sło - 
wo Król było w  nienawiści, bo im  w ysła- 
wiano pod tym znaczeniem Tarkw iniusza
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pysznego. Przeciwnie Grecy lękali się 
imenia Kons ulow i Dyktatorom, bo w nich 

widzieli srogich a niesprawiedliwych wy- 
dziercow. Gdyby zaś Rzymianom wy- 
tłomaczono, że u Greków Król iedno zna­
czy ł, co naypierwszy Urzędnik w Rzpli- 
tey , a u Rzymian Konsul nic więcey nie 
znaczy ł, tylko pierwszą  w  Senacie Do- 
stoyność ; miałyżby o co spierać się  te dwa 
Narody? Nie wniosłżeby każdy, że nie­
nawiść nie pochodziła z e słowa, ale z rze­
czy do słowa przywiązaney ?

Zwróćmy oczy na Narody w olne, a 
nam społczesne, Ktoby m ówił, że kom- 
menda w oyska i flotty Hollenderskiey 
dziedzicznym Prawem Stathuderowi od­
dana, a w dawnych Rzplitych nieznana, 
będzie iedney części Hollendrow przyie- 
m ną, a drugiey nienawistną? Gdyby ie- 
szcze do tego wydarzenie mieć chciało 
żeby który ze Stathuderow przez tak 
wielką w  sw y m  Domu powagę, n a st ąpił 
na wolność skonsederowanych Batawowi 
Hollandya nie nawidziłaby pew nie na- 
z wiska Stathudera, podawałaby go w  o- 
hydzenie wol nem u  p otom stw u, a mało-

23

by kto zastanowił się  nad tym , że nie 
U rząd Stathudera , ale złość człowieka 
urzędem okrytego byłaby owocem tak o- 
kropnych wypadków. Możnaż zrównać 
potęgę Stathudera dziedzicznego z potęgą 
Sylii lub M aryusza , Cezara i Pompeiu- 
sza ? T en  iest dziedziczny, ci nawet z 
prawa dożywotniemi nie byli, iak tam. 
tych szczęście uniosło i zrobiło tyranami 
Rzplitey, iak tam tym  uzbroiony lud do­
dał siły  i śmiałości; tak ten bez pomocy 
samych Hollendrow nigdy Hollaudyi szko- 
dzić nie moż e.

Prawa człow ieka, a zatym prawa lu- 
du wolnego, otoczone są na około nie- 
beśpieczeństwem : naymnieysza uzurpacya 
iest stra szna dla Rzplitey, ale żaden Urząd 
W sw ych obrębach zachowujący się nie 
iest dla niey straszny. Jeżeli Dzieie w ol­
nych Narodow wziąść na uwagę chcemy, 
naydziemy, że te poźniey, czy rychley  
Wybiiały się  z pod uzurpacyi iedynowła- 
dnie panuiących, a ginęły pod uzurpacyą 
W odzow. Pow stanie Narodow wolnych 
było zaw sze hasłem zrzucenia iedyno- 
w ładnego panowania Królów. U padek

B 4

www.rcin.org.plwww.rcin.org.pl



szedł za p o strachem przemagaiącego mie­
cza, którego dob ył  albo możnieyszy Na­
ród przeciw słabszemu, albo W odz szczę- 
ściem uniesio n y .  Pomogłoż R zym o w i 
święte Rubikonu Praw o? Nie przest ą p i l iż. 
go M aryusz ,  Sylla i Cezar, zzuchwale- 
ni szczęściem W o y ska R z y m skiego Het- 
m ani? Nie obroniły wolności o stre  pu­
ginały. Zginął pod nogami posągu Pom- 
peiuszowego Cezar ; lecz A ntoniusz , Au- 
gust  , T yb eryusz ,  zasm akow aw szy  w  u- 
zurpacyi poprzedniczych W odzow, po­
znaws zy się na mocy Dyktatury, okuli w  
pęta Rzym wolny. Pokolenie uzurpa- 
cyi zaczęło się na szczęśliwym W o d zu , 
sk o n c z y ło  si ę na Neronie. Nie nazywał 
się ten Królem, nie m iał prawnego na- 
st ę p st w a  do T ro n u ,  co R z y m  znanemu 
na ow  czas światu panuiący pod moc ie- 
dynowładną podbił. Nie poskromiona 
chęć zdobyw ania, nie ograniczona w ła ­
dza W o d zo w , zbytnie ich szczęście, spra- 
w i ło ,  ze ślepo subordynowany żołnierz 
oddał im w  niewolą R z y m ia n  , wytępił 
wolność w  Asryce i Grecy i.

Nie zgodzę?, się nigdy z zdaniem Auto­
r a ?  będęż odpierał w szyst k o ,  cokolwiek

w  swym  dziele przytacza ? właśnie iest  
mieysce, gdzie mi się należy zbliżyć do 
niego i przyznać, że dowodząc gorliwo- 
ści oycow  naszych o zachowanie E lekcyi 
K ro lo w , dowodził rzeczy tak widoczney, 
iż iey prawdę nietylko w  Dzieiach, ale na- 
wet w  sercu w ła snym znalazł. U yrze- 
my, m owi on, w Dzieiach Domowych i w 
Prawach , iak troskliwi byli zawsze Pola- 
cy o zachowanie wolney Elekcyi Królów, iak 
krwią s wą zas zczyt iey okupowali, którą 
mieli za naybeśpiecznieys zą twierdzę Rzpli- 
tej  i iey s zczęśliwość. Poszedłem ia za 
radą Autora do Dzieiow Narodowych, a  
nie przesta iąc iedynie na t y m ,  co P isarze 
przez druk znaiomi, wiadomości naszey 
podać chcieli; odczytałem nawet to w szy­
stk o ,  co rękopism a ciekawszego w  sobie 
zawieraią, co O r z e l s k i  ( s  ) w  H isto ry i  
o Interregnach zebrał. P r z y stępuiąc za- 
tym do zgłębienia wiadomości o Bezkró­
lewiach, rozważałem wprzód, czym byl i 
Panowie możni w  czasach o w ych?

Panowie P o lscy  ( w szak ich tak podo­
bało się nazwać Autorowi tam. gdzie się 
nad zbytkiem (g )  szeroko rozwodzi), Pa­
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nowie Polscy, powtarzam; zasmakowali 
w  Dostoieństw ie  Korony. Naród nasz 
przychodził drogą feudalną do wolności, 
W yniosł się Lennik nad rowność, i zie­
mię wraz z ludźmi na niey o siadłemi od 
Panujących sobie nadaną uznawszy za 
w łasność użytkową, siebie natychmiast 
uznawał za istotę wyższą  Przywileie 
Ludwika i W ładysława Jagełły uw olni- 
w szy od ciężarow Dobra Ziemskie, stały  
się przyczyną ziazdow Poselskich za Kazi­
mierza Jagellończyka. Ziaz dy w celu 
Poborow zw oły wane, utworzyły dwa Sta­
tuta :  ieden za Alexandra, drugi za Zygmun­
ta  I. upewniaiące: że Król nic bez Rady i ze­
zwolenia Panów, Prałatów, Baronom cjsc. 
s tanowić nie będzie. Nie rozbieram w tym 
mieyscu, iakiey się w  ow czas Królowie 
zrzekli w ładzy, bo z przekonania mego 
wiem dobrze, że w szelka władza wypły­
wa z woli Narodu, bo Dzieie Kraiowe 
uczą m nie , że władza Prawodawcza da- 
wniey była przy Narodzie. C hcę ia tyl­
ko w tym mieyscu okazać, że ci, których 
Autor Panami nazwał, nie szli w dobrey 
Wierze z Narodem, Nie szukali oni w  
prawdziwym  źrzodle swobod Narodo-

w y ch, lecz w  Przywileiach , aby tym  
samym stawszy się z początku stanem nie­
jako pośrzedniczym między Królem a Na­
rodem , stali się potym sami przez się pa- 
nuiacemi w  Narodzie. Ościenne przykła­
dy zbyt dzielnie dopomagały im do tak 
wielkiego celu. Spoglądali, oni na Pa­
nów Rzeszy Niemieckiey, a zazdrośni 
Przywileiow feudalnych, dzielnie do ser- 
ca brali, aby staw szy się Elektorami Kró­
lów , stali się potym Kandydatami do Ko­
rony. Obrządkowe Elekcye w Domu 
Jagellońskim potrzebne; nie przewraca­
jąc bynaymniey porządku w następstw ie  
Dziedzicznym , zadosyć czyniąc testa- 
mentowi Kazimierza Jagiellończyka, za- 
beśpieczaiąc pewność Tronu dla Jana Al­
berta i Alexandra przeciw W ł adysławowi 
starszemu ich bratu, sto suiąc się do zrze­
czenia W ładysława przez wzgląd na Z y­
gmunta I. dogadzaiąc Zygmuntowi przez 
wyniesienie syna na T ro n  ieszcze za 
życia oyca; w szystko to zdawało się być 
darem przychylności Narodu do panuią- 
cey Familii, a w  samey rzeczy zmierzało 
do tego, aby kiedyś pozbaw ić się suk- 
cessyi, i na wzor Rzeszy Niemieckiey
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T ron Polski zrobić Dziedzictwem możno­
władztwa.

Orzelski po śmierci Zygmunta August a , 
trzech tylko Kandydatów z obcych Do- 
m o w , a  dwudziestu  z Familii Panów Pol. 
skich liczy, ( h )  Zaczęła się Elekcya od 
rozwiązania kwesty i :  czyli Piast a , czy Cu- 
dzoziemca do Tronu wybrać? Zaczął się 
natychmiast  nowy i nieznany dawniey ię- 
zyk. Nazwisko to niesłużyło żadnemu 
z Potomków tego starożytnego Domu. 
Każdy iuż w ow czas z możnych mienił 
się być Piastem. Zbytni nacisk ubiegaią- 
cych się Panów Polskich do Korony, za 
pom ocą własney ich zazdrości, przeszko- 
dził pierwszemu zamysłowi. Trzeba więc 
było obrać Cudzoziemca, Elekcya Hen- 
ryka była tylko igrzyskiem możnowła­
dztwa. Opuścił Henryk T ro n , wyrzu­
c i ło  Panom Polskim ducha niespokoyno- 
ści, chciwości i pieniactwa.

Przy powtórney E lekcyi, zast r a szył Pa- 
now Prymas wyborem Austryaka do T ro- 
nu. Słusznie uląkł się Naród panowania 
tak mocnego sąsiada. Rycerstw o  wycią-

gnęło ręce do o statniey ze krwi Jagiel- 
lońskiey Dziedziczki, osadziwszy na 
Tronie Polskim wraz z dzielnym Batorym. 
W iedzieli dobrze Panowie, że Anna pię- 
dziesiąt kilka lat maiąca, nie zostaw i im 
Potomstw a , że Batory do krwi Jagielloń - 
skiey nienależny, nie zepsuie ułożoney 
możnych polityki, osadzili go więc na 
Tronie Polskim , aby tym czasom przez 
odmianę Rządu pod Panowaniem Cudzo­
ziemca , zdolnieyszemi do Korony na po­
tym sta ć  się mogli. Zamoysk i, którego 
mam za naśladowcę Konsty tucyi Rzeszy 
Niemieckiey, a którego Autor cytuie, ia- 
koby o n  na ow  czas utrzymywał, iź Rzeczy- 
pospolitey wolność dłużey trwać nie może 
tylko poty, póki Polaka za Króla mieć bę- 
dzie, wziął się  do silnieyszych nierównie 
sposobow. On pierwszy okrył si ę powa- 
gą dwóch nayważnieyszych w Rzeczypo- 
spolitey Urzędów. Zrobił się Kanclerzem 
i Hetmanem, chcąc mieć w swych ręku 
si łę Narodu, władzę Sądowniczą , i zwią- 
zki zagraniczne z obcemi Mocarstw y. Nie 
widziała Polska potężnieyszego nad niego 
Obywatela. W prowadził on Maioraty, 
pragnąc zapewne zrobić oddzielny Stan
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P anów od Stanu Szlachty, a spodziews- 
iąc się, że Polska zasmakuie w Maiora- 
tach, panowanie polityczne w Narodzie, 
chciał tym sarnym zrobić panowaniem u- 
p rzywileiowanego możnowładztwa, i pe- 
wnieby do tego przyszło, gdyby poźniey- 
sze prawo wyraźnie nie zabiegło erygo- 
waniom Ordynacji.

Nie dozwoliło Niebo Zamoyskiemu pa­
trzeć na skutek takowych zamysłow. Prze- 
mogła przychylność do Jagiellońskiego Do. 
mu. Po śmierci Męża Anny, wezwanym 
zosta ł  do Tronu Zygmunt III. Syn Katarzy­
ny Jagiellonki Królow y Szwedzkiey Córki 
Zygmunta I. Potomstw o  iego, lubo iuż za 
pomocą wolney Elekcyi, przecież do ostatka 
na Tronie Polskim panowało. Dopiero za 
Jana Kazimierza obudził się na nowo duch 
możnowładztwa, a czego W. Zamoyski nie 
dokonał, to W. Lubomirski zbliżył. Ci 
dway wielcy u możnych Ludzie, uspo- 
sobili do ironu  dla Piastow przystęp. 
Podobało się w tym mieyscu Autorowi , 
spuścić zasłone, na zbyt s mutn e dla p ra - 
wych Polaków widziadła, i odwrócić oczy 
od spodlonych datkami J ana Kazimierza,

a okrytych od niego ł askami, i nieczcią ra- 
zem Polaków. Ja przeciwnie pragnę 
odkryć w oczach powszechności.

Jan Kazimierz z Linii macierzystey  tym 
był na Tronie, czym był Zygmunt Au- 
gust  z Linii męzkiey, Zygmunt August  
przesta ł  być Dziedzicem T ro n u , bo się 
tego tytułu zrzekł dobrowolnie, równie i 
Jan Kazimierz, bo iest z liczby wolno o- 
branych Królów. Jeżeli Jan Kazimierz 
chciał, aby po nim panował ieden z Xią- 
żąt Domu Burbońskiego, czymże się ży­
czenia iego różniły od owych, którzy we­
zwali do Tronu Henryka III. z Domu 
Walezyuszów ? Lecz pod tą zasłoną ukry­
wał się inny w cale zamysł. Jakie miał 
powody Jan Kazimierz do starania się aby 
za życia iego doyść mogła Elekcya przy- 
szłego Króla? Każdy to widzieć może w 
Pr opozycyi na Seym od niego podaney 
Roku 166 r. Dnia 3. Junii. ( i )  W ie­
dział dobrze Jan Kazimierz, w iakim sta­
nie zostać miało po nim Państw o, skoła- 
tane tylu woynami, zniszczone buntem 
domowym, a nadewszystko st r a sznego o- 
czekuiące losu, który m u gotowała am-
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bicya i niezgoda możnych. T a k  smutny 
o braz rzeczy dom owych przyst o sow any 
do polityki M ocarstw otaczaiących Polskę, 
a nadewszyslko do zamysłow Domu Au- 
stryackiego, który prawem zbyt odległe­
go pokrewieństw a  z  Domem Jagiellońskim, 
o strzył sobie apetyt na Koronę Polską , 
gotow ał ten sam los Polakom , którego 
do dziś dnia doswiadczaią W ęgrzy i Cze­
chowie. N igdy żaden Prorok iaśniey i 
dokładniey Świętach nie przepowiedział 
w yro ków , iak przepewiedział Jan Kazi­
mierz nieszczęśliwą Narodu przyszłość, ie- 
ie li Polacy nie obiory sobie za życia Jego 
nastę p c y , ieżeli nie pomyślą o  tym , aby 
T ro n  Polski nie był w ybaw ionym  na cel 
chciwości obcey i domowey.

M ówiem y o tych Ludziach, których 
zimne popioły nikomu więcey nie groźne, 
dozwalaią m ówić prawdę w  naywiększey 
otwartości. Przychylność Jana Kazimie­
rza do Familii Burbońskiey z zbyt prostych  
pochodziła przyczyn. B y ł przyiaźny D o­
m owi Burbońskiem u, iako spowinowaco- 
ny przez Zonę, życzył więc X iążęcia de 
Condé  m ie ć  Królem  tego T ro n u , który

s am dobrowolnie opuścić przedsięwziął. 
Z nał dobrze Jan Kazimierz, iż na ow  czas 
D om Austryacki Polszcze był naystraszniey- 
s z y , znał, iż Dom  Burboński ieden tylko 
t ak w ielkiey opierał się Potędze ; pragnął 
w ięc oglądać na T ronie Polskim si łę  ró- 
w nie odporny, gdy przewidywał tak w iel-

ką w  Austryi przeciw Polszcze si ł ę  zacze- 
pną. M ogłyż być czystsze zam ysły Króla ? 
m ogłyż być pożytecznieysze w ow czas 
dla  P o lski widoki? (k )  Dość na ich uspra- 
w iedliwienie powiedzieć, ze Austrya była 
c elom Jana K azimierza przeciwna, która 
d awniey pretendowała Polsk i, iako swey 
własności, późniey chciała nią opłacić San- 

kcyą Pragmatyczną , a nareszcie, godząc 
s ię z naszemi sąsiady, przestała na Króle- 
stw ie Halickim , utworzyła sobie Króle- 
stwo W łodzim irsk ie , zabrała Xięstwo 
Oświecimskie, Zatorskie, i Starostw o Spi- 
skie. Kto chce wiedzieć, iakiey był du- 
szy Jan Kazimierz dla Narodu sw e g o , 
n iech odczyta podaną od niego na Seym 
propozycyą , niech ią stosuie do okropnych 
wypadków, i z tego w szystkiego niech 
sądzi, ieżeli możnowładztwo P o lskie sa- 
d y m  sobą zaięte, myślało w  o w czas, aby
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całość Narodu ubespieczoną zost a ł a , aby- 
śmy nie przyszli na rozszarpanie i ohydę,  
W szystkie państwa utrzym ywały si ę  w  
s wey całości, albo przez związki Familii, 
albo przez zawarte przymierza. Zygmunt I. 
nazwał M o skwę  dziedzicznym P o lski nie- 
przyjacielem, Jan Z am oyski T e stamen- 
te m upominał P olak o w , aby si ę  strzegli 
D om u  Austryackiego. Któż silniey dwom  
tym  m axy m ó m chciał dogodzić? ieżeli nie  
Jan Kazimierz. W ytknął on pow ody sw o-  
ie w  Propozycyach od T r o n u ,  ale Pano­
wie Polscy szli z a w sze iak na lep do Austry i ,  
i do M oskwy. Każda kłótnia wewnętrzna  
kończyła si ę  przemocą zewnętrzną, każda 
przemoc zewnętrzna przychodziła z aw sze 
na Polskę od Austryi, lub M o skw y. ( 1 )

Z am ysl o w  Jana Kazimierza i naywięk- 
szych łask iego był Instrumentem Jerzy 
Lubom irski, ( ł )  W yn iesi o n y  od K r ó l a 
do naywyższych dostoyności , w  iedney 
ręce L a sk ę , w  drugiey trzymając Buła-  
w ę ,  zbogacony nayintratnieyszemi Sta- 
ro st w a m i ,  sam ym  podobno zbytkiem do- 
brodzieystw obrażony, nie potrasi ł  być  
dość sta te czn y m , ani d la  swego K ró la ,  ani

dla swoiey Oyczyzny. T ra fi ł a  Austrya 
do serca iego , Ausiry a  nayprzeciwnieysza 

z amysłom Burbońskiego D o m u , naiazła 
w  Lubomirskim dokładny w iadom ość Pro- 

i ektow Króla P o lskiego, bo Lubomirski pod- 
niesio n y  w  kredyt i potęgę, był uczestn i- 
kiem w szystkich Gabinetowych robot, (m ) 

ja kiedy widział obrażoną twą miłość z w ró- 
coną do innych Króla ufnością, zapomnia- 
wszy, co mu był winien przez wdzię- 
czność, iął si ę  do sposobow niechęci, któ- 
re mu nastręczył w łasny iego kredyt, i 
przychylność obcego M ocarstwa.

G dy Ja n Kazimierz zaspakaia Zapo- 
roże, i sam w  tey wyprawie wierną Na- 
rodowi czyni usługę, Lubomirski tym cza­

kiem w sparty protekcyą Aust r y i ,  przybra­
n y  w tytuł Xięcia Im perii, robi związek 
w  W oysku i Obywatelstw ie , odbiera pod 
swą straż Korony K rólew sk ie , rozgłasza 
pokątnie niebespieczeństwo Rzeczypospoli- 
tey, z przyczyny, że Król podał na Sey- 
mie Propozycyą od T ro n u , aby Narod o 
przyszłym Sukcesiorze  iego myślał. A lubo 
interes od Króla proponowany na tym 
samym Seym ie zupełnie upadł, i iu i
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więcey podniesionym  nie był; przecież 
podobało się Lubomirskiemu, a przez niego 
Austryi, utrzymywać w boiaźni i porusze-  
niu Narod , aby tym samym rzecz w ow 
czas naylepszą wniwecz obrócić, i obrzy- 
dzić Polakom.

Nic tu nie wspomnę o całym Lubomir- 
skiego processie. Nie przy wiodę ani iego 
Uniwersałow, ani Królewskich. Nie przy- 
toczę wiele razy uzbroiony ludem obcym, 
i swoim , w ten czas nawet, gdy od wszy- 
stk iego odsądzonym zosta ł ,  wchodził do 
Polski. Pod czyią opieką? i w czyim Pań- 
st wie większą część życia swego przetnie- 
szkał ? bo w szczupłym pismie tak wiel­
kiego Oyczyzny naszey nieszczęścia ze 
wszystkiemi dowodami umieścić niepodo- 
bna. Mam ie w  ręku moich, odczyta- 
ł em wszystkie, przekonałem się, że nie­
przychylny Janowi Kazimierzowi Lubo- 
mirsk i , przez złe zamysły, i poduszczenia 
Austry i ,  zasłużył na niełaskę u Króla, że  
siedząc w Wrocławiu, przez subordynowa-  
nych przyiacioł Seymy w W arszawie 
zrywał, ze przez własny upor nie wrócił I 
do łaski Króla za swego życia, ( a )  i za Pa-

n owania Jana Kazimierza, że dopiero po 
ś mierci iego zeszłey w W rocławiu, nastą -  
p iło uchylenie Dekretu przez Konstytucyą 
1 669 . pod tytt. — Dcklaracya Dekretu 
W . Lubomirskiego Marszałka W . i Hetma- 
n a Polnego Koronnego =  że ta Konsty tu - 
cya w całym swoim brzmieniu dobrze u- 
ważana, iest: raczey do amnesty i  podobna, 
ż e nagania Dekret na Lubomirskiego fero- 
wany z samey tylko formalności, i z zby- 
tniey Processu nagłości ; lecz gdy sprawa 
na nowo pod rozsądzenie poddaną nie była, 
zostało się to przed potomnością taiemnicą, 

czyli zarzuty Lubomirskiemu uczynione 
mogły być odwodami zniszczone? lub 
nie? czyli on zamyślał być Protektorem 
Polsk i, na wzor świeżego pod ow czas 
w Anglii wydarzenia? ( o )

Kto iest  wiadomy całey rzeczy , 
a może się zdobyć, aby o niey bez- 
stronnie sądził, dosyć mu będzie prze- 
czytać List  Potockiego W oiewody Kra- 
kowskiego i Hetmana W . Kor. pisany do 
Jerzego Lubomirskiego. Potocki był ie- 
den z liczby interes uiących się za Lubomir- 
kim, był z nim spokrewniony. Obaczmyż
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iak pisze: „ D o szedł mię List  o d  W M Pa- 
„ na dnia wczorayszego z pod Libusz y  
„ z którego wyrozum iałem , iż WMPan 
„ urażasz się  na innie, i to zadaiesz, iako- 
„ bym nie miał ręki podawać w  tym nie- 
„ szczęściu W M ości. Jeszcze przed Sey-
„ mem Wielkim na rekwizycyą Woie- 
„ wodztwa i samego W M ci, zbiegałem 
„ bardzo niewczesną drogą do W arsza- 
„  wy, i egi to, co dobremu przyiacielowi 
„ należało; przywiodłem był do tego, 
„  J. K. Mość, że ad trutinam to podał Sena- 
„ tow i; a  że nie nalazł modum Senat, przy- 
„ szło do Sądu, i do takiey WMPana od- 
"  miany, którey ia bardzo żałuię, i za 
„  nieszczęście spolne poczytam. Przy- 
„  czyniły więcey ognia Listy  WMPana 
„  (pod czas tego Seymu) do rożnych 
„  Ichmościow pisane. Ja przecię chcąc 
„  s uccurrere W M Pana z inszemi Ichmcia- 
,, m i, nie udawałem czynić staran ia , i 
„  iuż nie źle poczęły się  były rzeczy 
„  d y sponować proparte WMPana, gdyby 
„  ten pośpiech z ludźmi nie pomieszał ich.
„ Lepiey było pacatis mediis idąc, sub-
„ missyą miękczyć sercc Pańskié, Oyczy- 
„  źnie zaś utrapioney do ostatniey ruiny

nie dawać okazyi. Jużby była tego. 
roku dokończona Ukraina, gdyby woy- 
sko nie wiem quo motivo pobudzone nie 
rozerwało się, i z Ukrany nie zeszło. 
Panu Bogu będzie ścisły rachunek od­
dawał, kto do tego przywiódł i był 
przyczyna. Piszesz WMPan, iż inszych 
Uniwersałow nie w ydaw ałeś, ieno 
ten, którego kopią z Listem  oddano 
mi wczora. A mnie tu o de Dworu 
przysłano kopią Uniwersału Rokoszo- 
wego mere ad totam Nobilitatem wyda­
nego od WMPana, concitando, aby na 
koń w siadali i seymowali. Jeśli tak 
należy WMPanu ( iako człowiekowi 
wielkiemu) in ultimum dis crimen przy­
wodzić Oyczyznę , i na Pomazańca 
Bożego insurgere', racz WPMan sam osą- 
dz ić : boć ieśli omnis potestas a Deo, 
daleko więcey Krolestw o ;  słusznie te- 

" dy ma każdy honorari, a o sobliwie 
wolnemu Narodowi naszemn, wol- 
nem i od nas głosami obrany, i z 
świątobliwych Antecessorow swoich 

„ panujący Monarcha. Jeśli go na tym 
„ święcie ten i ow dotknie casus, niesta te - 
„  cznem u szczęściu przypisać to trzeba
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„  Bo iako w yn io słe drzewo nagle w y -  
„  W raca j wichry, tak i wielkich Judzi 
„  toż co i mnieyszych obracać zwykło 
„  nieszczęście; wytrzymać zaś człowie- 
„  kowi advers a cierpliwie należy, i nie. 
„  desperować, ie  tenże Pan Bóg, który 
„  zasmucił pocieszyć może, i W MPana in 
„  priori prędko posta w ić  raczy statu, t y l - 
„  ko WMPan racz mieć rationem utrapio- 
,, ney O yczyzn y , nie życząc iey  konsu- 
„  zyi, nie przydawaiąc ad alia mata no- 
„  vum , a zatrzymać si ę  od tych ostatnich, 
« do których się udawać poczęłeś śrzod- 
» kow, per amorem teyże O y czy zn y  pro- 
„  proszę. Pośpieszę ztąd do J. K.Mci, i 
„  tam to czynić będę, czego jura amititice 

exigunt, i czego WMPan po mnie po- 
„  trzebować raczysz. A teraz powoi- 
„  ność  usług moich WMPanu oddaię (p). 

D atum z Miedzyboża 1665. die 12 Junii.

W  porównaniu człowieka do człow ie­
ka, wielkości do wielkości, cnoty lub 
przestępst w ,  do spraw drugich ludzi, trze­
ba dobrze uważać to w sz y st k o , co składa 
H istoryą ich postępkow i przymiotów. 
Nie dość powiedzieć, że J an Kazimierz

by ł  Tarkwiniuszem dla tego, iż Kandy- 
data z Domu Hurbońskiego na T r o n  Pol- 
ski radził, (bo właśnie tey w ad y  w  Tar- 
kwiniuszu pysznym nie widzę); trzeba po- 
rownać panowanie z  panowaniem, cha­
rakter z charakterem, ucisk i prześlado­
wanie iednego, z pychą, tyranią i nie- 
sprawiedliwością drugiego. A  ieżeli nikt 
podobieństwa między Janem Kazimierzem 
i Tarkw iniuszem nie znaydzie, przyznać 
muli, że kopia Jerzego Lubomirskiego 
wcale nie iest  do w skazanego oryginału 
podobna, Z  chlubą dla nas w yznać m o­
żemy, iż w  liczbie Panuiących nie mieli- 
śmy T a rkwiniuszów, aniśmy dotąd na od­
parcie Jedynowładztwa potrzebowali Bru- 
tusow.

Nie łudźmy si ę  pozorami. Rzeplita 
nie iest  beśpieczną równie od m ożno­
władztwa iak od Królów. —  Od pier- 
w szych i od drugich chronić si ę  nam 
należy. I w  samey rzeczy uchronił nas 
od nich wielki Bóg O y co w  naszych za p a ­
nowania Jana Kazimierza. Czegóż nie 
dokazywał Podkanclerzy Radziewski? on 
sprowadził na karki nasze żołnierza obce- 
go. Częst o  możni Panowie woleli w y -
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ciągać ręce do obcych, aby siebie lub 
Króla nawzaiem gnębili. Nigdy oni ich 
nie wyciągnęli do Narodu, a Naród ten 
tyle razy nieszczęśliwy w y st a r c z y łb y  był 
z a w sze sobie samem u , gdyby M ożno­
władztwo sw ych  Przywileiow zazdrosne 
zdobyć si ę  mogło na te śmiałe, i sprawie- 
dliwe kroki, które społeczność ludzką 
prawdziwie wolną uczynić mogą.

Czegóż, proszę, dokazała wyniosłość? 
Porzucił Jan Kazimierz T r o n  Naddziadow 
swoich, niesłychanym dotąd w  Europie 
przykładem (r), porzucił ocalony Narod od 
naiazdow Szwedzkich, i buntów Kozackich; 
ten to dumny Tarkwiniusz  z dobrey woli 
obrał raczey dokończyć życie na iałmu- 
ż nie obcego Króla, niż patrzeć dłużey na 
niewdzięczność, i na gotuiący si ę  Naro­
du upadek, a następcą iego uyrzała Eu­
ropa Piasta, który był naywiększym mo­
żnowładztwa , i Domu Austryackiego 
igrzyskiem, Porownam ia Wiśniowie- 
ckiego z Piastem, i sprawiedliwiey podo­
bno, choć go zaszczyty  urodzenia w  ni­
c zym  od inszych Panów nie różniły. —  
P otomek W . Jeremiasz a ,  który wśrzod

zgryzot,  prześladowania, niewdzięczno­
ści, zdrowie i maiatek na obronę O y- 
c z y z n y  zniszczy ł  ; Potomek, mówię, Je­
remiasza, dziedzic zasług i ubostwa po 
O ycu, w  tak nędznym znaydował si ę  sta­
nie, że go w  naymiemieysze potrzeby z 
m i ł o sie r d z ia  opatrywać należało. Obra­
ny za instynktem Austryi od możnych, 
których wzaiemna si ła  i zazdrość o d  T ro -  
nu oddaliła, w  r o w n e y  b y ł  pogardzie, 
iak niegdyś Kołodziey. Bo doświadcze­
nie nas u czy , że uprzywilejowane zaszczy- 
ty na ty ch  tylko świetnieią, których 
przepychowi majątek dostarcza.

Na Michale, i Janie stępił si ę  możno- 
władztwa do Korony apetyt. Postrzegli 
oni, iak iest rzecz niedogodna w szystkim 
wynieść nad głowy w ła sne równego sobie. 
Trzeba więc było innego chwycić si ę  spo- 
sobii , żeby si ln ie i skutecznie w  Narodzie 
przewodzić. W o y sko zo sstwało nayprzód 
pod władaniem doczesnych w odzów . 
Jedno było dla Narodu Polskiego, czy 
Król, czy wybrany od niego Hetman w  po­
trzebie przywodzić w o ysku. Przydano po- 
źniey Hetmanom Kom missarzow. W  Chod-
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kiewicz nie wzdrygał się tey władzy dzie­
lić z przydanemi sobie dozorcami, Mo- 
żnowładztwo urząd Hetmanów przenio- 
sło na urząd Stathuderow, i tego tylko 
zabrakło, żeby tak wielka władza stała się 
kiedyś dziedziczną iedney Familii, w  ten 
czas, gdy Polacy Tronu nawet dziedzi­
cznym mieć nie chcieli. Stanęło więc Pra- 
wo, aby Piasta do Korony nieprzypuszczać, 
a tym czasem , aby władza Hetmańska 
będąc dożywotnią w ręku iednego z mo­
żnych Panów, nie miała żadnych granic 
i żadnego dozoru. Ustały Kommissye, 
Hetmani rozkazywali woysku podług swe­
go upodobania: pod ich władzy upadła 
wolność Cywilna, a okrutna domowa w 
Litwie woyna między Sapiehami, i Oby- 
watelami Litewskiemi, będzie niezłama- 
nym świadect wem , iak iest niebespieczne 
możnowładztwo dla Narodu wolnego, iak 
smutna była na ow czas Narodu posiać , 
kiedy Ministeria rozebrawszy pomiędzy sie -  
bie władzę Rządu, kiedy możne Domy 
podzieliwszy się na partye, zrywały Sey- 
m y, aby Naród o sobie nie myślał, aby 
Obywatel pod przemocy i uciskiem zboga- 
conych Starostwami Panów w ostatniey

ięczał niewoli. W  ten czas to wszczęły się 
zaiazdy, w ten czas trzeba było stać przede- 

drzwiami możnego Pana, aby uprosiw szy so­
bie u niego kilkaset Kozaków, wystawić na 
niebespieczeństwo własne życie, żeby albo 
niesprawiedliwie wydartą fortunę odzyskać, 
albo iey na łup wydziercy nie dopuścić. 
Otóż to iest  ta posi a ć , do ktorey doszli-
śmy chronologicznie od Elekcyi Królów.

Przyszło nakoniec do tego, że o los Pol- 
ski dwa nieprzesianne utrzymywały się 
spory. Panowie podkopywali do reszty 
Władzę Tronu, Królowie starali się osłabiać 
władzę i maiątek Panów. Niszczał Naród, 
zwinięto woyska, otworzono kray na wszy- 
stk ie  strony, obcy żołnierz przechodził 
przez Polsk ę , iak przez swą Prowincyą; 
interessa Króla stały się oddzielnemi od in- 
teressow Narodu, powstawały woyny do­
mowe, bunty pospolstw a, odpadały zna­
czne od Państw Rzeczypospolitey Prowin- 
cye. Zgoła przyszliśmy do tego st a n u ,  
w iakim nas widziała cała Europa od 
Traktatu Wiedeńskiego, aż do naszych 
czasow. Nie dawno mieliśmy dwóch Kro- 
low Polskich z mocy Traktatu rzeczone-
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go , po tych uyrzeliśmy Króla pod Dyk­
taturą obcą wraz z Narodem leczącego.

Od czasu, iak A u strya Polskę wzięła 
w  swoię opiekę, Naród nasz niczym się 
nie zatrudniał, iak tylko iey interessami; 
łączył si ę  z nią przeciw Turkom, i naynie- 
bespiecznieysze podeymował woyny, a 
T ron  Polski służył za targ dla upewnienia 
Sankcyi Pragmatyczney, za kondycyą Al- 
lianso w , które między sobą sąsiedzi nasi  
zawierali. Aż nakoniec przyszło do podzia­
łu P olski przepowiedzianego bardzo iasno 
przez Jana Kazimierza.

Komuż przypominać trzeba czasy nay- 
okropnieysze? czasy ,  które nas albo nie­
wolnikami, albo poł niewolnikami zro­
biły? w strzymuię w tym m ieyscu zapęd 
piorą moiego, i nim mi przyidzie na m y­
śli Autora względem wolney odpowie, 
dzieć Eiekcyi, trzeba nayprzod, żeby- 
śmy si ę  przekonali, czyli iest w  skutku 
podobna. Naywięcey albowiem błędów 
wynikać zwykło tam , gdzie Pisarz uwie­
dziony w łasnym układem, nie zastanowi 
się wprzody, czyli iest rzecz podobna w

praktyce, którą w  teoryi zamierzył. —  
Któżby sobie nie życzy ł  E lekcyi w szel- 
kich Urzędów i dosto y ności, ile te są po- 
dobne? Trzym am  ia i zawsze trzymać 
będę, że urządzenie Rzplitey, czyli urzą- 
dzenie T o w a rz y stw a ludzi wolnych, i czu- 
iących Prawa swoie, iest dziełem woli ca- 

ł ego Narodu. On to powiedzieć m oże:
chcę albo nie chcę mieć Króla, chcę mieć 
dostoyność Tronu Elekcyiną, lub Sukces- 

s yiną; chcę mieć w ład zę  wykonaw czą 
w  ręku samego K ró la , lub w  ręku doda- 
nych mu M agistratur. Zgoła ten co mo- 
ze powiedzieć, że chce mieć wolność 
Cywilną, mocen iest ułożyć wolność Po- 
lityczną, byle tylko był prawdziwie wol- 
nym , byle to co chce, mogło si ę  w yk o- 
nać w  skutku. Nie idzie więc o to, czyli 
W ręku Narodu iest ułożyć Konsiy tu c y ą  
w olną; lecz o to, aby Naród uwiedzio- 
ny błędem, nie brał pozoru za rzecz, któ- 
rey szuka. Ilekolwiek w y stawiać sobie 
będziemy obowiązki Króla ludu wolnego, 
tyle razy stanie w  oczach każdego, iak 
trudno iest: przywiązać potrzebne w  Kro. 
lu przymioty do następsi w a  iedney Fami­
l i i ;  iak niepodobna, aby na nich kiedy
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nie zabrakło; iak trudno, aby passye, aby 
złe nałogi nie miały przystępu do osob na 
T ro n ie  panujących, żeby ambicya i duch 
przewodzenia nie przestą p i ł  granic tak de. 
likatney w ładzy . Nie byłoby więc o 
czym myślić, gdyby wolna Elekcya była  
podobna, gdyby E lekcya nie ciągnęła za 
sobą tylu nieszczęśliwości wewnętrznych 
i zewnętrznych.

Autor Dzieła, o które rzecz idzie, po- 
dawszy sposob E lekcyi, i zaprawi w szy ie 
krociami tysię c y  przysi ąg, mniemał podo- 
bno, że iuż w szystkie uprzętnął trudności, 
nie myśląc o tym, że sumnienie naybogat- 
szego, i nayuboższego człowieka podlega 
równemu niebeśpieczeńsłwu. Niemasz na 
święcie serca ludzkiego, któreby nie miało 
W lobie nasienia ambicyi ;  rozkrzewia si ę  
tym  bardziey tak niebeśpieczna roślina w  
sercach tych, którzy rozmyślając nad 
swemi Przywilejami, płonnie czy skute- 
cznie przekonywają si ę ,  iż są do Korony 
zrodzeni, iż od ich kreski zależy wybór 
Króla. Kogoż pytam si ę  chce mieć Autor 
Kandydatami do Korony, c z y  Piastow , 
czy Cudzoziemców? Jeżeli Piastow, niech

ile

i l e chce porachuie Kandydatów,i niech przy 
sto suie podobienstw o pięciu części wotów 
p rzeciwko szostey w  każdym Woiewodz- 
t wie do kilku ubiegających si ę  o Koronę. 
E l e kcya taka (gdyby nawet w sz y stkich  
m aiących do w otowania Prawo w concla- 
v e zam knął) iest prawie niepodobna przy 

kilku ubiegających si ę  do Korony, i eżeli 
Cudzoziem cow przypuści, ktoż im w  
Woiewodztwach służyć będzie? Możni? 
a w  ten czas na co się zdadzą przysi ę g i ,  
kiedy Kandydat bardzo małey liczbie iest  
znaiom y? Pytam si ę  daley, na co się zda 
przysię g a  W o iew o d o w ? ieżeli nie będą 
przysię g a ć  M inist r owie Zagraniczni, któ­
rych , osobliwie w  Polsz c z e ,  n ay isto -  
tnieyszą iest  powinnością kusi ć  serce Oby- 
watelskie ? Byłaby to osobiwsza Konsty -  
tucya, gdyby si ę  iey poddał obcego Pań­
stwa M inister. Ale mińmy przysi ę g i ,  któ­
rych zbytne w  Rządzie zagęszczenie, iest  
owocem zepsutych religii prawideł. Bo 
na tyle podobno zdadzą si ę  w  E lekcyi, c o 

uszanowanie Kościołow na Seymikach. 
Któżby si ę  mógł łudzić świętości pozora- 
mi? Autor nie uf a przysiędze dziedziczne­
go lub w o lno obranego K ró la , a ia mam
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ufa ć  przysięd ze  kilkukroć stotysi ę c y  ludzi, z  
których większa liczba za nic waży Sw ią- 
tnicę Boską w  c z a sie  Sejm ikowych Obrad? 
z których wielu może zależeć albo od 
partyi możnego Pana, lub zagranicznego 
P osła ?

Lecz przy st ąpmy bliżey do rzeczy. —  
Rozumiem, że Autor wie dobrze, iakim 
sposobem odbywaią si ę  u nas od śmierci 
Zygmunta Augusta Elekcye. Czemuż to 
przypisze, że w  nich nie masz żadney 
Prawem obwarowaney f ormy? że hazard 
lub w o y n a  decydowała w szystkie? —  
Zapatrzmy si ę  na Elekcya Augusi a  III. 
bliższą pamięci naszey. Mogłże kto ie- 
dnomyślniey być obranym nad Stanisła- 
wa Leszczyńskiego? czemuż August  III. 
przez sześćdziesiąt Szlachty i w o y ska Mo- 
sk ie w skie óbrany, panował Narodowi 
Polskiemu ? —  Jakże to iest odległa 
proporcya od te y ,  którą Autor nazna­
cza ? —

Ale rzecze, bo si ę  to działo w  stanie 
niedołężności Nerodowey. Pytam si ę 
w ię c , co ten Naród przywiodło do nie-

d ołężności, ieżeli nie Interregna i nieprze, 
s ł anna walka Możnowładztwa z Królem ? 

Jeżeli zaś Autor obiecuie m i ,  że potęga 
s t otysi ę c y  w o y ska zasłoni nas od gwałtu 

obcego, w yb a c z y ,  iż iego odpowiedź 
trudności moiey nie załatwia. Bo wiem, 
co to są Rokosze i Konfederacye w  Pol- 

s zcze, co niezgoda Możnowładztwa. —  
Niech kto chce ułoży nayporządnieyszą 

K onstytucyą Rządu, Interregnum natych- 
m iast  ią przewróci. Kandydaci czyli Pia- 
t owie, czy Cudzoziemcy podzielą Na rod 
n a partye, partye zrobią dwie K onfede- 
iacye, obiedwie Konfederacye szafow ać 
b ędą przysi ę g ą  posłuszenstw a ,  obiedwie 
p orobią Reymentarzo w ,  i odeymą pra­
wą władzę M ag istraturze nad w o y skiem 
przełożoney, a zatym W o y ska Narodo­
wego użyią przeciw sobie nawzajem; 
woysko podzielone, będzie Kray  i siebie 
niszczyć , z łączy  si ę  potym z w o y skiem 
zagranicznym, i w  takim położeniu na- 
stąpi W olna Elekcya, a po niey pacyfi - 
kacya , amnest y a , i tyle pompatycznych 
starego nieładu nazw isk ,  które nas prze- 
konaią, że czego Oycowie nasi  przeszło 
przez lat dwieście nie naleźli, to iest
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wolney Eiekcyi, tego i my nie naydzie- 
my. —

Przypuszczam ieszcze drugi przypadek. 
Człowiek maiący w  w o y sku m iłość, iak 
np. Hetman Sobieski, Jeżeli będzie miał 
po sobie sto ty si ęcy zbroynych kresek, al­
bo przynaymniey większą ich połowę, 
coż będzie znaczyć w  tym zdarzeniu wol­
na Elekcya? Ilekolwiek nad t ą  preroga- 
ty w ą zamyślać mi się przysz ło ,  zawsze 
ią  kłaść musia łem  w  tym rzędzie nauki 
polityczney, w  iakim kłaść przychodzi 
kwadraturę cyrkułu w  Geometryi, perpe- 
tuum mobile w  Mechanice, kamień Filo­
z o ficzny, i krople życia w  Chimii.

Nareszcie, gdybyśmy nawet chcieli
przydać na Proiekt Obywatela G en ew skie-
go. Elekcya nasza obrociłaby si ę  w  Conclave
Stan Szlachecki, który się tylko pozorem

tego Prawa łudzi, nieby w  ten czas do
E lekcyi nie należał. Z  tym w sz y stkim,
każdemu to wiadomo , że i Conclave
nie może się chlubić Elekcya ze w szech
miar doskonałą .

Jeżeli przeto wolna E lekcya iest nie­
podobna, po coż zbyt długo w yw od zić  
iakie skutki sprawiać może Elekcya tego 
gatunku, którey dotąd używ am y, lub kto- 
rey na przyszłość poddać się zechcemy? 
Gdzie przemoc decyduie, tam albo iey  
uledz należy, albo obsta iąc za wolnością, 
trzeba się w y sławić na cierpienie i zni- 
szczenie. Niech będzie za iednym Kan- 
dydatem si ł a , za drugim ambicya, niech 
ieden dobrze si ł ę sw oią pomierzy, a dru­
gi w  rachunku chybi ; obadwa się porw ą 
do gwałtu, obadwa prawem miecza po­
pierać zechcą sw ych  pretensyi ; ieden się 
na Tronie  utrzyma, ale obadwa K ray  
zniszczą. —  G dy zatym podany od Au­
tora sposob na pierwszy rzut oka pod la- 
mym niepodobieństwem upada, gd y  
w sz y stkie inne pokazuią niepodobień- 
stwo E lekcyi wolney , nie ma dłużey
0 czym m ów ić  —  Idźmy w ięc daley,
i  zastan o w m y si ę nad uwagami samego 
Autora.

M ó w iąc  o Sukcessy i ,  trzeba przyw ią­
zać wyobrażenie do w yra zó w , ktoremi
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myśli nasze tłumaczyć usiłuiemy ; inaczey 
słowa w  nieograniczonym znaczeniu 
mogłyby st o sować si ę  wielorako do m y ­
śli czytających. Pokazawszy  różnicę 
Królestwa, od iedynow ładztwa , należy 
w y stawić sobie różnicę Dziedz ictwa nad 
Państwem od N astępst w a  T ro n u , trzeba 
pokazać różnicę Sukcessyi; do Urzędu, od 
Sukcessy i  do Dziedzictwa. Nie można 
albowiem przypuszczać władzy uzurpo- 
w a ney za władzę prawnie od Narodu 
nadaną, równać Prawa do dostoyności 
w  Narodzie, z Prawem dziedziczenia 
Narodu. Nigdzieby na świecie nie było 
iedynowładztwa, gdyby Narody prze- 
strz e g a ły  Praw swoich , ale ztąd nie w y ­
pada, żeby Prawem Sukcessyi d o stoyno ść  
Tronu posiadana b yć  nie mogła. Po- 
zwolmy sobie obiaśnić rzecz tak ważna 
podobienst w a m i. W  Hollandyi Sukkpessyo- 
nalna nad w oyskiem i Admiralicya Kom- 
menda iest w  ręku Stathudera; możnaż 
dla tego m ów ić , iż Naród st o n sedero- 
w a n ych Batawow, nie iest  Rzeczaplitą ? 
W  Anglii Senat, czyli Izba Parlamentu 
w yzsza sk ład a się z Dziedzicznych krze- 
seł ; m ożnaż dla tego powiedzieć, że lud

Angielski nie iest  ludem prawdziwie w o l-  
nym? że Parlament Angielski nie iest  o- 
bradą Narodu zupełnie w olną (s ) .  Lecz  
rozbiorę uwagi samego Autora nad nie- 
beśpieczeństw em  , które sobie w ysta-  
w i ł :  gdzie m ó w i:  iakim sposobem Król 
Prawem Sukcesl y i  T ro n  o siadaiący , 
mógłby Polskę pod iarż no iedynowładz­
twa podbić? Ja k ie  takiemu Królowi grozić 
odięciem Tronu, kiedy on na nim siedzi P ra ­
wem dziedzicznym? pyta Autor, jak mu 
grozić? Oto tak: iak zrobiła Anglia Sztu- 
ardom; iak zrobił Nidel and Jozesowi II. 
iak zrobiła Francya Ludwikowi XVI. 
byle sobie Autor nie w y st a w iał żadne- 
go T ro nu  w  widoku w ła sności dzie- 
dziczney, iak sobie w y sta w ia  Dobra ru- 
chome i nieruchome każdego w  szczegól- 
ności człowieka, j e st  to wielka różnica 
powiedzieć: K ról ma Państwo; albo: 
Państw o  ma Króla. Ktokolwiek podey- 
muie się być Urzędnikiem Narodu, prze- 
staie być sam dla sieb ie ,  a zaczyna b y ć  
dla Narodu. Urząd czyni go własnością 
Narodow ą ; a zatem kto sobie w y stawia 
sukcessyą Tronu iako w ła sność Ziemsk ą ,  
ten trafi a  na wyobrażenia feudalne; u nie-
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go każdy Król będzie Dziedzicem Zie. 
m i, którą zarządza. Zgoła wystawia 
on w sobie Króla Despotę i Jedynowładz- 
cę , a cały Naród absolutną iego w łasno- 
scią. Lecz kto nawząiem Króla uważa 
iako pierwszego w Narodzie Urzędnika, 
uważa dostoyność Królewską pod posta- 
cią własności Narodowey; nie potrzebu- 
ie on Przywileiow nadawczych, ani 
żadnych zrzeczeń , które sobie uzurpacya 
przy w łaszczać mogła; potrzebuie tylko 
znać Prawa własne, a podług nich ani 
Król, ani żadna władza Narodowa stra- 
szną być nie może. Bo w Królu nic so­
bie więcey wyslawiać nie należy, tylko 
wykonawcę Praw Narodowych. I nie 
dziwuię się  temu, że Autor insze sobie o 
Królach zrobi! wyobrażenie. Byli w Spar­
eie i w innych Rzplitych Greckich Królo- 
wie wolnego ludu, byli i u Persow. Dziś 
iest  Król Angielski i Polski, są inni abso- 
lutney władzy spraw cy, iako to Król 
Hiszpański i Duński &c. Ale ktoź między 
niemi sprawiedliwey nie położy różnicy? ia- 
ka zachodzi między ludem, a ludem, taka 
iest między Królem, a Królem. W szędzie 
Król tyle tylko może, ile mu Naród po-

57

zwala. Cierpiała Francya przez ciąg 
wieków moc iedynowładną w Królu, bo 
się  iey Naród nie opierał. Rzekli teraz 
Francuzi: „ Chcemy być pod własnym  
„ Rządem, chcemy tylko część w  Pra- 
„ wodawctwie zostawić Królowi, a na-

wet władzę iego wykonawczą okre- 
„ ślić."  U stała zaraz władza Perska na 
Tronie Francuzkim, zaczęła Spartańska. 
Ma każdy N arod tyle sposobow oprzeć 
się iedynowładztwu Królów. Dobra Kon- 
stytucya, oświecenie i cnota, s ą nayle- 
pszemi strożami wolności.

Odpowiedzmy iuż Autorowi iego w ła- 
snemi zarzutami, aby czytaiący silniey 
ieszcze przekonać się  m ogli, że nie do 
Sukcessyi lub Elekcyi , ale do powagi i 
dostoyności Królewskiey w szystkie w y ­
mierzył zarzuty. W szakże i Królowie Pol- 
s cy, mówi O n, nie Prawem Dziedzi­
ctwa ies zcze na Tronie os iadaiący, a kiedyż 
zamachy ich na wolność służbistych narzę- 
dziow między Polakami nie n ab iły ?  każdy 
Rządzca s zuka władzy s zerokiey, każdy 
K ról s zuka iey nieograniczoney. Naydzie 
Król Polski tak podłych w Pols zcze, iak na-
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lazł Tyberyus z w Rzymie. Jeżeli Autor 
niebeśpieczeństw o  wolności Narodowcy 
za rowno w obranych Królach, iak i dzie­
dzicznych sam upatruie; ieżeli Jana Al. 
berta, którego uważam, iako Dziedzica 
T ronu , w rowney z Janem Kazimie­
rzem okazuie postaci; iezeli Jana Kazi­
mierza robi Tarkwiniuszem pysznym, nie 
m asz więc o co m ówić: bo Autor pod 
pozorem Sukcessyi nagania dosto y n ość 
K rólew ną, i całe do niey przywięzuie 
niebeśpieczeństwo.

Podobało się  Autorowi uprzedzić prze­
ciw Narodowi Polskiemu , bo m usia ł nań 
spoglądać z tak niebespieczney strony, 
iż iuż więcey nie dostrzegł sposobu do 
dzwignienia i uratowania iego, dopóki Kro- 
low na Tronie widzieć będzie. W ysta w  so- 
bie, iak chcesz, Naród spodlony, chciwości
i ł akomstwu poświęcający wszystko , ulega- 
iący podle przed siłą  obcą, lubiący pozory 
okazałości, nie czuły aa sta n  niewoli, nie- 
chcący stawać mężnie przy obronie Praw 
swoich, niemogący poznać wisiącego nad 
sobą niebespieczeństw a, niezgodny w obra-

dach, kłótliwy i zawzięty po między sobą , 
chytry, nieidący dobrą wiarą w robo­
tach politycznych, i postępkach towa- 
rzyskich ; przyday do tego, że ten Naród 
iest  nieoświecony, że nie masz żadnego 
śrzodka, ktorymby szlachetność, i poczci­
wość do serc iego Obywatelow wróconą 
być mogła; a ia śmiało przepowiem, że Na­
ród taki nigdy się niewoli uchronić niemoże. 
Czy Król obrany, czy Sukcessyonalny, czy 
obca si ła , czy wewnętrzna przemoc, bar­
dzo łatwo dokaże włożyć iarżmo niewoli 
na karki ludu tego, który ie sam sobie 
przysposobił. Niech kto chce upadla Na­
ród Polski; ia dotąd nietracę serca, aby 
ziemia , na którey się zrodziłem , aby 
powietrze, którym oddycham, aby krew , 
która we mnie płynie, była tak dalece ra- 
rażona niewolą , żebym nie miał męztwa 
oprzeć się  iedynowładztwu, i w szelkiey 
uzurpacyi. Ciągły szereg nieszczęśliwości, 
przez które Naród ten przeszedł, sta ł  się  
iak widzę si l nym oświeceniem, czego się  
nadal Polak strzedz powinien. Chwycił 
się on wydarzoney dla siebie pory, po­
mnożył swą si łę ,  nie oszczędził ofiary  na 
iey utrzymanie, myśli o poprawie zepsu-
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tego R ządu, staie mężnie przy swey nie- 
podległości, a chociaż się dotąd passuie z 
niezliczonem i przeszkodami, krok śmiały, 
którym się do wolności zwrócił, si lnym 
iest  dla mnie przekonaniem, że Naród 
ten był tylko przygnębiony, ale cnota Oy- 
cow naszych nie wygasła ieszcze w sercach 
potomkom, ale oświecenie, przez które 
Obywatel zna dziś, czego mu do prawdzi- 
wey brakuie swobody, rozżarzy na nowo 
ten święty wolności ogień, który sprawi, 
ż e wolny Obywatel potrafi  si ę  ubespieczyć 
przeciw dwoistey uzurpacyi, Tronu, i mo- 
ż nowładztwa. Nie masz si ł y ,  przeciw 
którey wolny lud nie mógłby obronić Praw 
swoich. Kto da Narodowi Polskiemu Kon- 
stytucyą R ządu prawdziwie wolną , a do 
wykonania podobną, kto mu da oświece­
nie do Konstytucyi Rządu st o sowne; ten 
oddali od niego i podłość i niewolą; lecz 
n ie  ten, kto całe szczęście Narodu na E le- 
kcyi Kró low zasadza, kto wmawia w  nie­
go podłość i nikczemność, kto Edukacyą 
do Rządu st o sowną gani, i ohydza,

Idźmy daley. Przytoczyw szy Autor 
dwa tylko przeciw wolney Elekcyi zarzu­

ty , to iest : zamies zania w Kraiu , i wpły­
wanie postronnych do Rządu Rzeczypospo- 
litey, mniema, za iuż w sz y stkie obiął przy­
czyny, dla których kochaiący sw ą O y czy- 
znę Polacy, lękaią się Bezkrólewiow i 
Elekcyi. Lecz niech się pozwoli zapytać, 
czyli biorąc w  rękę pioro zamyślił się nad 
tym , ieżeli Elekcya prawdziwie wolna iest  
w samey rzeczy do uskutecznienia podo­
bna? W olną zaś Elekcyą nazywam nie tę, 
która nam dała prawo obierania K rólów , 
lecz któraby nam upewniła wolno Prawa 
tego zażycie, w któreyby wotuiący nie 
był przynaglonym czynić tego, czego nie 
w ie ,  wybierać tego, którego przym io- 
tow i zdatności nie zna, nie cierpieć zato, 
iż wotuie podług swego upodobania, nie 
w y stawiać na niebespieczeńst w o  życia, i 
maiątku sw ego, bo te są rzetelne warun­
ki wolnego zażycia prawa Elekcyi. P y ­
tam si ę  daley: pomyślałże Autor nad 
rym, że w czasi e  Bezkrólewia może si ę  
znaleść tak łatwo w  Polszcze Maryusz ,  
Sylla, Juliusz Cezar, iak si ę  nalazł w Rzy­
mie, choć tam nawet Króla nie było? czyż 
mu nie wiadomo, że Bezkrólewia z na­
tury swoiey ciągną za sobą rokosze i Kon-
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f ederacye? że przewracaią Rząd, niedo- 
puszczaiąc trwałości iego Konstytucyi? ie 
tym samym nieprzesta n na odmiana Kon- 
stytucyi Kraiowey iest  drogą do uzurpacyi,
i do iedynowładztwa? a przeto czy po­
myślał, że przy Sukcessyi Tronu, Naród
o własne swobody troskliw y, potrzebuie 
tylko pilnować całości swey Konstytucyi; 
przeciwnie zaś przy Bezkrólewiach, po­
dlega zbiegowi w sz y stkich uciskow , 
iakie się wyżey okazały, wystawiony iest  na 
niebespieczeńst w o  od możnych i obcych, 
rokosze przewrócić mogą w szyst k o ,  nic 
nie zostawia świętego, nietrwałego, co- 
by było niedogodne przemagaiącey par- 
tyi? T ak właśnie byw a, gdy kto swey 
powadze zaufa. Poięcie iego może zbyt 
silno złączyć si ę  z uprzedzeniem, w szy- 
stko, cokolwiek utrzymuie, zda mu się 
być niewątpliwe, dość dzielne i przeko- 
nywaiące. Powaga uwalnia go od troskli- 
wości, ażeby to, co m ów i, silnemi po­
parł dowodami.

Między innemi przytoczonemi za Ele- 
kcyą wnioskami, lekkie ważenie popalenia
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wios ek z drzewa budowanych , musi  być 
skutkiem tak wielkiego uprzedzenia , za 
pomocą którego możnaby ośmielić si ę  prze­
konywać Obywatelow, że pożyteczniey- 
sza dla nich iest  E lekcya, iak ocalenie od 
ognia i spust o szenie drewnianych wiosek. 
Miiam to, że ta przyczyna za  Elekcyą przy­
toczona, nie może się mieścić w  rzędzie 
przyczyn st a t y stycznych. Bo gdyby tak 
było, należałoby wnieść, że gdzie są 
wielkie lasy ,  i gdzie łatwo w y st a w ić  
drewniane chałupy, Elekcya mieć po­
winna mieysce; gdzie zaś niemasz laso w ,  
tam dopiero Sukcessya powinnaby st a ć  się 
maxymą polityczną. Wnieśmy przeto, że 
ktoby chciał Prawo Elekcyi przemienić w  
Polsz c z e  na Praw o Sukcessy i,  nieby ma 
w ięcey nie z o stawało, tylko lasy wyciąć,
i zrobić trudność do w y stawiania dre­
wnianych budynków. Lecz powiem 
wyraźniey. Jaką p o w ag ą , i iak wiel­
kim kredytem trzeba się przyodziać, żeby 
mówić do Obywatelow : " Społbracia 
„  moi, mnieysza o to, że wybudowane 
„  z drzewa w si e  w a sze spalone będy, że 
„  maiątki zniszczeią , byle ty k o  Elekcya 
„  Królów nie upadła. ”  Przydam ie-
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szcze: „m n ieysza o to , że w y  zacni Oby- 
„  watele nigdy sami podług swego prze- 
„  konania Króla sobie nie obierzecie, ale 
„  będziecie należeć do tey lub o w ey  par- 
„  tyi ; będziecie pod protekcyą tego lub 
„  owego możnego Pana, który sprowa- 
„  dzi na pomoc w a szą w o y ska zagrani-

czne: a choć  nadweręży m a ią t k u ,  nay- 
„  dzie dla siebie sp o sob w  protekcyi 
„  nowo wybranego Króla, w y  tym cza- 
„  sem pod panowaniem iego nowe sobie 
„  w y stawicie w ioski.

Lecz przypatrzmy się istotnemuzamiaro- 
w i  Autora. Zaczął on od proiektu E lekcyi, 
który tym bardziey okazuie iey niepodobień- 
stw o ,  a  z tego w ypadło mu skończyć na ra­
dzie, iż nam Króla nie potrzeba. Pięć części 
w o to w  każdego W oiew odztw a, przy 
niezliczonych przysi ęgach, nie obiory Kró­
la ,  insze sposoby zdaią się być wcale nie 
podobne. H istorya bezkrólewiow poka- 
zuie nam n a y smutnieyszą postać wolności 
naszey przy E lekcyi K rólów , Królowie 
nawet tym sposobem, iak dotąd obierani, 
do Jedynowładztwa, podług Autora, dą­
żyli ; w ięc Królów nie potrzeba. Otoż

to

to iest ten cel, do którego Autor zmierza. 
W ystaw ia  0n nayprzod w  o sobie Króla 

S ukcessyonalnego, despotycznego Dziedzi­
c a; w ystawia w  Królach nawet wybranych, 
n ieprzyiaciol naturalnych wolności; Jana 
A lberta uważa być zdraycą Polakow, Jana 
K azimierza Tarkwiniuszem, rzekł daley: 
iż Polska nie miała T ra janow ,  w n iosł 

z atym, iż P o lska Królów nie potrzebuie. 
W  tym przeto mieyscu okazał dopiero 
A utor, co zamyślał. Nie idzie mu o 
wieczne Prawo obierania Królów , lecz o 
wieczne Bezkrólewie; czyli, co na ie- 
dno wychodzi, o ułożenie Rzeplitey bez 
Króla.

Rozumiem, że Autor nie chce realizo- 
vać nie pewney o dwunastu Woiewodach 
Historyi, że on ma w  zamiarze ustano- 
wić Rzeczpospolitą na w zor trzynast u  
Anerykańskich P ro w in c y i ,  że Franklin , 
ze W asington, owe dus ze cnotliwe, dus ze 
wielkie, którym Ameryka s wą wolność, świat 
cały cześć i zadziwienie, a Palacy przykład 
są winni, pokazali iuż światu, iż w Rzpli- 
tey N arod wolny, z iey lub dobrey s wey

E
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doli s am będąc twórcą, niekoniecznie po­
trzebnie Królów, aby byt s zczęśliwym.

Ktoby mi tó daj! żeby Autor i w szy- 
scy Dzieło iego czytaiący, natchnięci 
duchem Franklina i W asin g to n a , a co na 
iedno wychodzi, pozna wszy się grunto­
wnie na Prawach człowieka, myśleli o 
ubezpieczeniu swobod Narodu Polskiego 
tak szczerze, i z tak niezłamanym przed- 
się w zięciem , żeby nieusuwali swych ra­
mion z pod ciężaru Rzplitey, żeby całość 
Narodu, swoboda ludzi pow szechna by­
ła celem ich zamysłow, tak iak była Fran­
klinu i W asingtona. Ale coż? w ystawil 
nam Autor piękny wzor, dał nawet uczuć 
st o sowny do oryginału myślenia sposob; 
lecz po tym w szystkim  zupełnie się  od za­
miaru Franklinu i W asingtona oddalił. — 
Czuie człowiek, iż nikt się do niewoli nie 
rodził, chociaż więks za część świata pęta nosi 
mowi Autor, mowi Autor Polak, które­
mu obszerne Włości iego naylepiey da­
dzą to uczuć, co powiedział. Z kogoż 
o n , proszę, przysz łą Rzplitą złożyć usi- 
łuie. czy ze Szlachty, czy z całego ludu? 
Ze Szlachty, sam odpowiadani, bo Au-
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tor ciągnąc długi szereg niebezpiecznych 
podstępow, przez które do i edynowładz- 
twa dążący Król poprowadzi Naród; kon- 

c z y na tym , iż on niewolę tak dowcipnie, i 
tak nieznacznie wprowadzi,  ż e Szlachcic w 
ten czas dopiero odmianę Rządu s wego po- 

s t rzeże, gdy włas ny poddany iego do Sądu 
ciągnąć go będzie. W olno zrodzony , i 
wolno wychowany Obywatel obrociłem 
serce i przemysł na ocalenie swobod Oy- 
czyzny moiey. W iem , iż wolnemu N a­
rodowi trzeba być ostrożnym i pilnie do- 
strzegać w szelkiego nad użycia władzy 
Rządowey. Lecz tego wcale nie wiem, 
iakim sposobem ciągnąc chronologia pas- 
svi dążącego do iedynowładztw a  człowie­
ka; skończyć na tym , że on wolność 
powszechną ludowi nada. Nie kończyli 
na tym Franklin i W asin g to n , ale raczey 
od tego zaczęli. Rzekli oni: „N ie masz 
„ w Ameryce poddanego, nie masz w  
„ Ameryce żadnego Hanu, iest  tylko w  
„ Ameryce człowiek. ” Człowiek dla 
siebie napisał Prawo, a w szyscy ludzie stali 
się wolnemi. Otoż to iest  ten prawdzi­
wy w zor, który Autor do naśladowania 
podaie, a kiedy nam wystawuie za przy-
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kład Franklina i Wasingtona , kiedy mowi: 
iż si ę  nikt do niewoli nie rodził, mowi 
iako człowieka Lecz gdy nam wypro­
wadza genealogią mniemanego iedyno- 
władztwa Królów, gdy pokryty zasłoną 
dawnych zw yczaiow  broni zastarzały 
nieład, i gani nie znacznie now y przy- 
szłego Rządu układ, kiedy za n a y silniey- 
szy iedynowładztwa dowód w y stawia 
niebeśpieczeństwo, gdyby włas ny poddany 
Pana do Sądu miał ciągnąć, iuż w  tym 
mieyscu nie myśli iak Franklin i W asi n gton ; 
nie mowi iak człowiek , m owi iak 
Pan. —

Niech każdy idzie w  dobrey wierze z 
Narodem i społ-obywatelami, niech im 
w y stawia obce przykłady, tak iak są w 
rzeczy, i iak si ę  do nas st o sować mogą. 
Znam i ia Franklina ięzyk, widzę na co 
si ę  zaniosło na całym ziemi oświeconey 
okręgu. Autor obawia si ę  Króla, a ia 
obawiam si ę  despotycznego Rządu, lub 
wkorzenionego od dawna u nas nieładu. 
Autor przytacza imiona sprawcow wol­
ności; ia przytoczę całą wolności spraw ę  
Trzynaście Prowincyi Amerykańskich, 
iest  to lud Angielsk i ,  którego pokolenie

69

zaczyna si ę  od liczby wygnanych z Oy- 
czyzny Anglików , i skazanych na ciężka 
pracę, iaką im n astręczać musi a ł y  dzikie 
o sady. W  Ameryce im kto dawnieyszą pro- 
cedencyą liczy, tym  mniey zacne rodu 
swego nayduie początki. W  Amer yce  roz- 
mnożony lud, powiększony liczby prześla­
dowanych o wiarę Francuzów, i samych na- 
wet Anglików; przysz e d ł  nareszcie d o  tego 
stanu, ż e  si ę  mógł nazwać Narodem z poł 
trzecia milliona dusz złożonym. Nie do­
wiedzie Autor, żeby nowa Anglia Rząd  
W . Brytanii miała za Rząd mało wolny , 
ieby chciała się wybić z  pod Rządu Angiel- 
skiego, dla tego, ze iest niewolniczy. —  
Wsz y stkim  to dobrze wiadomo, iż nowi 
Anglicy niczego więcey nie żądali, tylko 
być uczestnikami wolności swey O yczy-  
zny. Lecz kiedy uporny Parlament nie 
chciał ich dopuścić do swobod Narodo­
wych, kiedy ich nie chciał uznać Pro- 
wincyę swego Kraiu zupełnie w o ln ą,  
kiedy zabronił mieysca Reprezentan- 
tom w  obradach narodowych , kiedy 
Rząd Angielski postę p o w a ł  sobie z Oby­
watelami skonsederowanych dziś Pro- 
wincyi, iak z swemi poddanemi; w  ten
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czas to Franklin uiety duchem spra- 
wiedliwości, duchem prawdziwey w ol- 
ności, w ziąw szy si ę  za ręce z mężnym 
W asingtonem postanow ili wrócić lud ca­
ły do Praw przyrodzonych , podnieść 
w Ameryce Północney Rzeczpospoli- 
tą. Ale iakże on wpaiał czucie nędzy w 
um ysły społ-Obywatelow? porownał  
że ich pewnie z niewolą Anglików? 
krzywdy, które lud tamten ponosi ł  w 
Monopoliach, zakazach i podatkach sto- 
suie on do niewoli Chłopow Polskich 
( t ) ,  i mowi Amerykanom: „ Pomniy- 
„ cie na siebie, bo ieżeli w w łasnych si- 
„ łach nie znaydziecie obrony, będziecie 
„ iak niewolnicy Polscy, co na nogach 
„ chodaki, a na głowach noszą kołtony, 
„ z w łosow nigdy nie czesanych.

Otoż to iest  taki obraz początków Re- 
wolucyi Amerykańskiey. Znosili oni u- 
cisk od Rządu Angielskiego, ale wiedząc 
bardzo dobrze, że dla tego tylko ucisko- 
wi podlegali, iż nie byli przypuszczeni 
do uczestnictwa praw ludu Angielskiego, 
nie mogli naieść gdzie indziey podobień- 
stwa postaci własnego poniżenia i niewoli, 
tylko w postaci poddanych Polskich. Nie
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dość iest więc przytoczyć Imiona Bohaty- 
row i Prawodawców, trzeba pokazać co 
zrobili, iakie o swey Oyczyznie mieli zda­
nie, do kogo niewolę swoią porownali, a 
do czytaiących należy sądzić, czyli wzór, 
który si ę  im podaie, iest wzorem dla nich 
przyiemnym, czyli bespieczuie od nich 
może być zażyty.

Sporzyimy z inney strony na przykład 
Ameryki, dopuśćm y, że Prawodawcy nasi  
na wzor wielkich dusz F rank lina i W asing- 
tona postąpią tak z całym Narodem Pol- 
skim , iak postąpiły Stany Francuzkie, któ­
re się zrzekły Przywileiow szczególnych
i Praw feudalnych; że w  Polszcze tak iak 
we Francyi, iak w Niderlandzie człowiek 
tylko będzie objektem Rewolucyi i Pra- 
wodawstwa; że Przywileie Stanów zniszcze- 
ią przed oblicznością przyszłych Prawa wy­
roków ; pytam si ę  więc, czyli w takim 
nawet niespodziewanym rzeczy zdarzeniu, 
przy sto i  Narodowi Polskiemu póyść za przy­
kładem Amerykańskich Stanów ? Rzeczpo- 
spolita Skonsederowana w Ameryce, oto­
czona iest  ze w szystkich stron bespieczeń-
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stwem; my zewsząd mamy wyniesio n y 
nad sobą miecz despotyzmu. Tam Ocean, 
lub dzikie Narody, tu naypotężnieysze Ce- 
sarstwa otaczaią granice zwętlonego Na­
rodu; tam półtrzecia milliona Dusz posiada 
ziemię, która wygodnie 30. millionow 
ludzi żywić może; ta ziemia nie wystar- 
cza chciwości mieszkańca. Jakimże spo- 
sobem chce Autor urządzić Rzeczpospolitę 
bez Króla? Jeżeli na wzor dawnego Rzy­
mu? niech się  zastanowi, że tam Senat i 
lud wolny iednego Miasta panował abso- 
lutnie wszystkim Koloniom pod moc swą 
podbitym, a w takim przedsięwzięciu, nie 
wiem czyby przysta ł ,  aby Warszawa lub 
iakie inne Polskie Miasto panowało iedy- 
nowładnie nad resztę ziemi Polskiey potąd, 
pokądby iey iaki szczęśliwy a zuchwały 
Wodz nie zrobił swoią własnością. Jeżeli 
na wzor Rzeczpospolitvch Greckich, niech 
pomyśli, czyliby w dawnych Polski gra­
nicah, rozdrobiwszy ią na części wolne, 
nic znalazł między sąsiadam i, i Macedoń- 
skiego Króla, i Perskiey Potęgi? Jeżeli 
nakoniec na wzor dzisie y szych w Amery­
ce Stanow, niech uważy, czyby przez to 
nie dogodził chciwym sąsiadow zamysłom,

co w rozbiorze Kraiu naszego niedopiero
zasmakowali.

Potomek Exulantow Smoleńskich, któ­
rzy przez miłość wolności i Oyczyzny opu­
ścili w łasne w zawoiowanych kraiach ma- 
iątki, a przez nowy zabór Państw  Rzeplitey 
na sobie samym szkod publicznych dozna- 
iący Obywatel, śmiało ostrzegam wahaiący 
się między nadzieią i boiaźnią Naród: nie 
uwodźcie się  Polacy pozorem cudzych swo- 
bod. Nie iest  ten czas, nie ta pora, nic 
to Kraiu położenie, abyście Tron Polski, 
tę ostatnią całości waszey obronę z U- 
staw Rządu wymazać chcieli. Spoyrzyi- 
cie na siebie i wasze granice; właśnie te­
go potrzeba sąsiadom , aby przyśpieszyć 
mogli ostatnię zgubę Imienia Polskiego. 
Nie dopiero ten zamiar stał się taje­
mnicę Mocarstw was otaczających, którą 
coraz siln iey  do skutku przywodzę. Po- 
wstały iuż na ziemi Polskiey trzy iedyno- 
władne Królestw a. Imperium M oskiewskie 
ozdobiło się ludnemi waszemi Prowincya- 
mi. W szystkie M ocarstw a  pragnę tego, 
aby was zrównać z Rzeczpospolitę Szway- 
carską ; odsunięci na Północ i Południe od 
morza, staliście się dziś rolnikami Naro-
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dow woyny chciwych, pracuiecie tylko 
na wyżywienie ich woysk , pod któremi 
ziemia i nieszczęśliwa ięczy ludzkość, nie 
zostaie wara więcey tylko krok ieden do 
przepaści; pozbawcie się  Tronu, rozdziel- 
cie się na Prowincye, rozbierzcie Panów 
możnych na Szeffow niebespiecznego za- 
mysłu, a ieżeli z tak wielką łatwością u- 
skutecznił się  niedawno gorszący całą Euro- 
pę podział, łatwiey ieszcze będzie osobną 
Prowincyą pod obce zagarnąć Panowanie, 
iak ziednoczonego ciała odrywać millio- 
nowy lud od iedności Narodu i Tronu.

Gdybyśmy chcieli naśladować Rząd 
Ameryki, trzeba nayprzod zastanowić się 
nad tym , że iezeli półtrzecia milliona lu­
dzi na 13. dzieli się  Prowincyi, na wie- 
leż nie należałoby podzielić ludu do 8. 
millionow dochodzącego? każda Prowin- 
cya w Ameryce ma swoy osobny Rząd,
o sobny Skarb, W oysko , a nawet i Pra- 
wodawstwo, w szystkie zaś łączą się tylko 
przez związek Konfederacyi. Jak ob- 
szerne byłoby pole dla niezgodnego, a 
znarowionego tylu rewolucyami i influ- 
encyą obcą możnowładztwa? iak wiele
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rozległych włości iednego Pana staćby się 
w ow czas musia ły  osobną Prowincyą? 
Trafiłoby, iak widzę i tym sposobem m o- 
żnowładztwo do pierwiastkowego celu; 
upadła nadzieia Maioratow, upadł smak 
do Korony, upadła władza Buławy, trze­
ba się więc innych chwycić śrzodkow, 
trzeba radzić, aby nie było więcey Kró­
la w Polszcze, aby Polska na wzor wol- 
ney Ameryki na Prowincye rozdzieloną zo- 
sia ła , aby każdey Prowincyi przodkowal 
Pan możny, który ieżeli w  osobie swoiey 
byłby może Franklinem, w potomstwie 
dążyłby zrobić się udzielnym Xiążęciem.

Nigdy duch naśladowania nie może być 
brany za niewolnicze poddanie się cudzym 
układom. Kto chce z obcych korzystać  
świateł, powinien znać wszystkie stosunki, 
iakie zachodzą pomiędzy iego, a tego, 
którego sobie za wzor naśladowania wy- 
stawia. Naród Francuzki wypiastow ał  na 
ł onie swoim proiekt Franklina , dopomogł 
m u, aby ustanowił w Ameryce Rzeczpo- 
spolitą bez Króla; czemuż go proszę sam 
nie naśladuie przy zdarzeniu dzisie y szey 
Rewolucyi? Nie miał w tym żadney tru-
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dności, Widział Paryż drżącego przed o- 
becnością ludu Ludwika X V I. widział Lu­
dwik całą Potęgę w ręku Narodu, widział, 
że cokolwiek ten Naród ustanowi, trzeba 
będzie z łatwością przyiąć , ale Francuzi 
znaiąc dobrze i swe położenie, i przyszłe 
bezpieczeństwo, nie pozbawili Króla z T r o - 
nu, lecz go tylko pozbawili uzurpowaney 
m ocy; nie odięli prawa spadku do Korony, 
ale tylko idąc za przykładem ustaw Fran- 
klina, wrócili sobie prawa człowieka, stali  
się ludem wolnym, skruszyli despotyczną 
władzę Ministrów , oddali w  ręce Króla moc 
nadawania Sankcyi Prawu, i tym sposo- 
bem dążą chwalebnie do tego, aby będąc 
Narodem wolnym, byli zaw sze swey ca­
łości bespiecznemi. Czemuż? bo Francuzi 
znaię dobrze swe Geograficzne położenie, 
iak mała oddziela ich cieśnina od Angli­
k ó w ,  że za górami Pireneńskiemi maią 
spowinowaconych z Tronem Hiszpanow. 
A  iakież między nami i Francyę iest podo- 
bieństwo ? tam 2 5. millionow ludu poró­
wnało si ę  zupełnie w  Prawach swoich, nam 
trudna iest  ofiara dopuścić lekkiego osło- 
dzenia dla 8. millionow mieszkańca ? Frań- 
cya ogląda się tylko na Anglię i sprzymie-
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rzeńcow  Burbońskiego Domu, lecz poło- 
żenie iey ma za granice niedostępne góry
i morze, ma wolne Narody, w swych o- 
sadach szczupłe, my oddaleni od morza, 
odegnani od gór, opasani iesieśmy na o. 
koło otaczaiącemi nas Cesarstwami. —

Widzę ia, iż Systema Franklina zbyt 
śpiesznym krokiem zaczyna panować nad 
umysłami w olny ch  Europeyczykow, ale to 
dla każdego Narodu inne z sobą niesi e  sto -  
sunki. Inaczey go przyięli Francuzi, ina- 
czey si ę  do niego biorą Belgowie, inaczey 
Polacy naśladować go pow inni. W  Sy- 
stemmacie Franklina idzie o wolność czło­
wieka, nie o sposob, iakim w szędzie pra­
wa swoie odzyskać mu przyidzie.

Możnaż przyrównać rewolucyą ludu 
ubogiego, ludu nieznarowionych passy i ,  
nie znaiącego, co to są intrygi D w o ro w  
obcych, do Narodu naszego, gdzie w szy - 
stko, cokolwiek si ę  nazwać może zepsu- 
ciem , od wieków nad u m y słami Obywate- 
lów przewodzi? Gdybv mię kto zapytał, 
mogłaż była b yć  kiedy Rzeczpospolita 
Polska bez Króla? Odpowiedziałbym m u,
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że położenie iey od naydawnieyszych 
H istory i Dzieiow wzięte nie byłonigdy 
położeniem st o sownym  do Proiekta 
Franklina, ani nawet do układu przeszłe- 
go Rzymu. Polacy pod bokiem Cesar- 
stwa w schodniego i zachodniego zosta ią -  
cy, wypierani bez przestannie z własnych 
granic przez Niemców, a wypieraiący 
wzaiemnie na W schod Rusinów, nie prze- 
stawali na moment zostawać pod rządem 
miecza, a który Naród zaczynał przez na­
jazd H isto ryą dzieiow swoich , który po- 
trzebował bezprzestannie bydź pod mo­
cą wodzow i szczękiem broni; ten ni- 
gdy nie był w stanie myśleć o takiey wol­
ności, o iakiey spokoynie pomyślili Ame­
rykanie; lud, który zmierziwszy sobie 
obyczaie Europeyskie, zamyślane się nad 
niesprawiedliwością Rządu n aszey części 
świata; lud, który doznawał prześlado­
wania opinii i srogości kar, łatwo mógł 
u siebie założyć siedlisko dla prawdy i 
sprawiedliwości. Zbliżony do Narodow, 
których natura na swych ieszcze piastowa- 
ła ręku, które nie wiedziały, co to iest  
Demokracya, Arystokracva , Oligarchia, 
Monarchia, Despotyzm; których usta mo-
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wiły ięzykiem czucia przyrodzonego, i 
wyrzucały barbarzyństwo, iakiego się tam 
Europeyczykowie dopuszczali; lud, m ó­
wię, taki łatwiey nierównie mó g ł trafi ć  
do praw człow ieka, poprawie naukę 
obyczaiow i Rządu; ale m y, coż proszę, 
iesteśmy względem Amerykanów? ieżeli 
nie owvm starcem nałogow pełnym, 
względem młodzieńca dobrze w ychowa­
nego, którego serca złe ieszcze nie skazi- 
ły przykłady.

J es zcze nikt na Polakow iarżma nie wci- 
ska, ies zcze ich nikt do dziedzictwa Tronu 
nie si łu ie , za coz si ę  s amym do niego ubie­
gać, i domowey woyny rzucać podniety ? 
mówi Autor. Ja pytam , kto niewoli Po- 
laków, aby się  dostoyności Króla z układu 
swego Rządu pozbyli? Podobało się  Au- 
torowi przywiązać całą wolność Narodu 
do Elekcyi Króla: mnie na przeciw, podo­
ba się  utrzymywać, że na Elekcyi Króla 
nie zależy w olność, że Konsty tucya Rzą- 
du dobra ubeśpieczy naypewniey swobo- 
dy Narodowe. Spor, który między 
moim i Autora zachodzi pismem, naysku-
teczniey rozwiąże czytaiąca pow szechność.
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Lecz pytam ieszcze, dla czego, grozić 
Narodowi domową woyną , że ludzie 
przeciwnie myślą, niż się podoba Au­
torowi ? iest  to zarzut zbyt si lny ; a 
chociaż Obywatel spokoynie w  swym 
gabinecie pracuiący dostrzegł iego ważno- 
ści, przecięż lepiey na tak smutne wi­
dziadło spuścić zasło n ę , niż rozbierać 
to w szystko, co Autor na karcie 42 i 43 
umieścił.

Między nadzieią a boiaźnią oczekuią 
w spół- Obywatele przyszłego losu: tyle 
razy zdradzeni, tyle razy pozorom dobra 
Oyczyzny uwiedzeni; cznią teraz, iak 
koniecznie potrzebne iest całey Rzplitey 
urządzenie, pragną rychłey poprawy, 
oczekuią spokoynie wyrokow Seymu, 
który szczęśliwie pęta dependencyi skru- 
szył, i narzucony od obcey mocy Rząd 
śmiało uchylił, a pragnąc rzucić sunda­
menta trwałey Narodu szczęśliwości, przez 
udano wienie dobrego Rządu, wyznaczył 
Deputacyą , przepisał iey zasady do uło­
żenia Konstytucyi Polityczney. Nie dość 
było Autorowi rzucić postrach na Narod 
względem Sukcessyi T ro n u , nie dość za-

grodzic

grozić mu woyną dom ow ą, trzebaż ie. 
szcze pod pozorem wyśledzenia dróg do 
iedynowładztwa naganiać zamysły Seymu 
w przyiętych zasadach, i tak ie zręcznie 
niebeśpiecznemi iedynowładztwa zmie- 

s z ać maxymami, aby na pierwsze spoy- 
rzenie uląkł się  ich tyle razy zwiedziony 
Narod? Od karty 19 a z do karty 24 w 

D ziele swoim, prowadzi Autor ciągłą ge- 
n ealogią niebeśpieczeńst w ,  na które wy­
bawiony być może Naród przez Króla do 
iedynowładztwa drżącego. I w tey oka- 
puie Seym trwały, czyli gotowy pod na- 
zwiskiem Nieśmiertelnego za niebezpieczną 
dla Narodu ustaw ę. W ystawia daley, iak 
straszna byłaby dla w olności uchwała, 
gdyby w szystkie naywyższe Magistra tu ry
do iednev Stolicy sprowadzone były; gdy- 
by urzędy dożywotnie doczesnemi stał y się ,  
gdyby woysko pod pozorem narodowey po- 
tęgi zwiększone zosta ło ,  gdyby Konfede- 
racye na potym zabronione były, a na 
szczycie tych niebeśpieczenst w  kładzie 
naywiększe, gdyby między rolnikiem i 
właścicielem ziemi sprawiedliwość usta -  
nowiona została.
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T a k  wielkie m ax ym y , tak święte przy- 
szłego Rządu zasady, możnaż było zrę- 
c z niey podać w  nienawiść, i wpoić 
w stręt w  umysły  Obywatelskie przeciw 
n ow ey  poprawie Rządu ? w  skutku iuż 
każdy widzi, że Król iest  z Narodem, i 
Naród z Królem. W  ten czas to, kiedy 
Król dla dobra Narodu bez boiażni po wie- 
rzył Praw swoich Deputacyi, nie lękał się 
ani o sw ą  dosto yn o ść ,  ani o s w ą osobę, 
pragnąc tylko, aby Rzplita tak szcz ęśliwie 
urządzoną zost a ła ,  żeby pod nowo usta- 
nowionym Rządem naypewnieyszą dla 
wolności mieć mogła zasłonę; w  ten czas 
m o w ię , trzeba było rzucić boiaźnią w 
oczy Obywatelow, i utworzyć tysi ąc 
niebeśpieczeńst w , aby między te wmię- 
szać zasady od Rządu przyięte, ab y  Czy- 
taiący mógł wnieść za przekonaniem 
ze niebespieczne iedynowładztwo, zmie- 
rza do Seymu w ieczyst e g o , że chce 
w szy stkie naywyższe Magistratury w  ie- 
dnym o sadzić Mieście, ż e chce w o yska 
powiększyć , że chce Konfederacye uchy- 
l ić ,  że pragnie rozciągnąć opiekę spra- 
wiedliwości na w sz y stkich ludzi. Nie 
boiaźń iedyno w ładztwa zmieszała podo-

bne zasady rządowe z utworzonym przez 
Autora układem , ale niechęć do gotuią- 
cego si ę  w  Polszcze Rządu. Nie podoba 
się widzę Seym  G o to w y ,  chociaż on iest  
naysilnieyszym Stróżem wolności przeciw 
iedynowł adztwu Króla, nie podoba się 
dzisi e yszy Rząd nad w o y skiem, przyie- 
mnieysza zapewne b y ła b y  Władza H et- 
mańska, lub przynaymniey Kommissy a  
w Radomiu: nie miłe iest  posłuszeńst w o  
Rządowi; więc Konfederacye byłyby w  
tym razie dogodnieysze. A tak, c oż ztąd 
wnieść można? oto pod pompatycznym 
dawnych swobod nazwiskiem , trzebaby 
utrzymać dawne Interregna, Konsedera- 
cye, Elekcye , Pacyfik acye  , Amnest y e , 
Liberum Veto nieograniczone, władzę 
zrywania S e y m ik o w , Seymow, a nawet 
ieżeli można, i T r y b u n a łó w ,  trzeba 
wskrzesi ć  nadworne m ilicye ,  powrocić 
władzę Hetm anom , Kommissyą prze­
nieść do Radomia, usta n o w ić  Deputatów 
Woyskowych do wybierania podatkow, 
trzeba odnowic dawne ko ła : dopiero te­
go dokazawszy ,  uymować sobie Obywa- 
telow targiem sprawiedliwości po T rybu­
nałach, a drugich st r a szyć groźbą prze-
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m ocy, dopuścić na nowo zaiazdow, a 
ieżeli się  to wszystk o  nie uda, wziąść sil- 
ną rezolucyą, i powiedzieć: że Króla w 
Polszcze nic trzeba; a tym czasem dać u- 
czuć boiażliwemu, i tylekroć oszukaneniu 
Narodowi, że maxym y, które w  zasa- 
dach Rządu umieszczono, są przeciwne 
wolności, i zmierzaią do iedynowładz- 
twa. Rozumiem, że Autor tych celów 
nie miał, gdy pismem swoim usiło w a ł
ostrzegać Naród; lecz skutek dzieła iego 
przekonał mnie naylepiey, gdym widział, 
że takie z niego ciągnęli w nioski w szyscy 
starego nieładu obrońcy, (u )

Co Autor idąc za czuciem serca, przy­
znał Elektorowi Saskiemu, to iest tak zgo­
dne z przekonaniem moim, a może i na- 
rodowey Powszechności, że nietylko 
w szystkie trudności nikną przed oczyma 
moiemi, ale nadto oświadczam nayrzetel- 
nieyszą Autorowi wdzięczność, iż wśrzod 
niepewności i okropnych proiektow wska- 
zał nam za naypodobnieyszego i wartego 
serc Polskich Elektora Saskiego. Wymo­
wne pioro Autora w krótkich wyrazach 
obięło wszystkie pochwały tego Xiążęcia, 
którego imie iest  zawsze Polakom przyie-

mne, a w  którego krwi odzyskałaby Pol- 
ska, i Jagellońską  dobroć, i Sobieskiego 
męztwo.

N O T Y .

(a) Zbyt iest  rzecz trudna szukać w tym 
mieyscu dowodow Konstytucyi Rządu Kraio- 
wego, i wolney Elekcyi, gdzie nawet braknie 
samych nazwisk osob panuiących. Ktoby chciał 
pisać Historyg uwidzeń, można Panowaniu Le­
cha naznaczyć czas iaki się podoba, równie 
potomstwu iego, aż po Wizymira. Rząd dwu- 
nastu Woiewodow, których niepewna Histo- 
rya Dzleiow naszych dwa razy wspomina, Fa­
milia Krakusa , Familia Leszkow, i Popielow, 
są to rzeczy, tak niepewne, z ułomkow Hi- 
storyi różnych Narodow Słowiańskich zło­
żone, że o nich nic dokładnie twierdzić nie 
można, Jest  to Historya przed Historyą , albo 
raczey Historya domysłu. Panowanie Piasta ,  
podług Pisarzow naszych, zdaie się przypadać 
na rok 842. po Narodzeniu Chrystu sa; lecz 
niewątpliwa Historya Domu Piastow . mo ż e  być 
uważana od czasu, gdy Mieczysław I wiarę 
Chrześciańską przyiął w R.964. bo iuż o tym 
Niemieccy Kronikarze Witykind i Dytmar pier- 
wsi  wspominaią.

(b) Zeby nawet, co do słowa odpowiedzieć, 
pytam się od którego czasu wolną Elekcyą Kró-
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low Polskich, przed lat tysi ącem naznacza Au­
tor ? bo w Historyi Dzieiow naszych pierwszym 
Królem iest  Bolesław Chrobry, który Panować 
zaczął około roku 999 a zatym gdybyśmy od 
niego wolnie obranych Królów rachować 
chcieli, wypada tylko lat 791. Z czego wnieść 
można, że przed 791. lat nie znaliśmy nawet 
Imienia Króla, ani Polski. Cóż dopiero mó­
wić o wolney iego Elekcyi? Jeżeli od Przemy- 
sława, który sam sobie przywrócił Koronę, 
gdy Panowanie iego przypada na rok 1295. 
rachuiąc aż do naszego czasu , będzie tylko lat 
495. Azatem, ani od pierwszey, ani od dru- 
giey Epochy dorachować się nie można Imie­
nia Królów przed tysi ącem lat. W Bolesławie,
i w Przemysławie, widać oczewiste  ślady ie- 
dynowładztwa, bo ani pierwszy, ani drugi z 
woli Narodu Korony daney sobie nie mieli; 
lecz Bolestaw  miał 13 od Cesarza, st o sownie 
do obrządkow i przesądu wieku, a Przemy- 
sław sam ią sobie dał, iak nie dawno widzie­
liśmy na Fryderyku Wilhelmie pierwszym Królu 
Pruskim. Mamy tylko ślad w Histo ry i, że gdy 
Matyasz Korwin Król Węgierski widział si ę 
z Kazimierzem Jagiellończykiem, Panowie Pol- 
scy nakładli czapek na głowę Kazimierza, 
chcąc powagę Maiestatu iego okazalszą zrobić, 
aby przy powitaniu z Matyaszem gdy obadwa 
po czapce zdeymą , na głowie Króla P olskiego 
zosta ło  ich kika.

(c ) Roku 1311, dnia 21 Grudnia Włady- 
sław Łokietek wskazuiąc na kary niektórych
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Mieszczan Krakowskich, iż oni poddali Miasto 
Krakow Bolesławowi Xięciu Opolskiem u ; wy- 
powiadaiąc posłuszeństw o Panu, i Dziedzicowi 
własnemu, tak m ó w i:— Nos Vladisla u s — 
ad notitiam volumus devenire — Quod pro­
pter demerita  publica, perju ria , traditio- 
nes, proditiones, commissiones criminis Ice- 
see Majestatis, quas cives civitatis noslre e  Cra- 
coviensis nes anctissime in nos he redes s uos per- 
petrarunt, tradentes civitatem dissia m  principi- 
bus peregrinis, evellendo, exterminando nos 
suus veros &  legitimas Dominos &  Heere- 
des —  &c.

(d )  Właśnie w tym czasie  wychodzi z pod 
Prassy Dzieło zawieraiące w sobie krótką Hi- 
storyą i  Interregnach , do którey z dowodow 
dyplomatycznych, i z manuskryptów wyciągnięta 
iest  krotka dyssertacya, w przypiskach umie- 
szczona, godząca sprzeczne między Historyą , a 
dyplomatami dowody, pokazuiąca razem Suk- 
cessyą Domu Jagiellońskiego, z obrządkiem 
ogłoszenia każdego w szczególności Króla.

(e )  Ponieważ  wyrazu moż nowładztwo 
zbyt często używać przyidzie, przeto krótkie
o nim daię wyobrażenie. Moż nowładztwo 
iest  to rząd sprawowany przez możnych, czyli 
iak my nazywać zwykli sprawowany przez Pa­
nów. U Greków nazywano go Arystokracyą, 
Różni się od iedynowładztwa ( Monarchia) któ­
re daie wyobrażenie Rządu pod iedną osobą :
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rożni się od gminowładzt w a , ( Demokracya ) 
Które znaczy Rząd ludu, Możnowładztwo 
czyli Arystokracya, zawiera w sobie całość R zą- 
du sprawowanego przez możnych, to iest ;  wła- 
d zę prawodawczą, wykonawczy, i sądowniczą, 
R zeczpospolita nasza iest Rzecząpospolitą Szla­
checką, którą Autorowi podobało się nazwać 
Demokracyą Szlachecką, właśnie dla tego, 
żeby Arystokracya Pano w , czyli możnowła­
dztwo lepiey się ieszcze wydawało. A tak 
zdaie się, ż e Panowie składaią u nas Arysto- 
kracyą, Szlachta Demokracyą.

( s  ) Interregnum Poloniae in Libros V III. 
descriptum Ten R ękopism nie iest  dotąd zna­

j o m y  p o wszechności, przez Druk, zawiera zaś 
w  sobie w szystkie szczegolności do każdego 
Interregnum ściągające się , Legacye Posłow 
zagranicznych, mowy na Seymach ; naydokła- 
dniey z niego ciekawy oświecić sięm oże . —

( g )  Ktoby chciał odpowiedzjeć Autorowi 
na Uwagi iego o zbytkach Panów, tenby po­
winien wprzód rozebrać co Autor ma u sie b ie  
za zbytek? Ale gdy w tey mierze samych tylko 
Panów o bwinia , rozumiem, że w  nich chciał­
by naganiać zbytek w zażyciu dochodow, Jest 
to delikatna m aterya, ani iey nigdy nie zapo- 
bieży Prawo de Lege Sumptuaria; u mnie 
ten tylko popełnia zbytek, który nad swoią 
intratę żyie , lub kto pomnożeniu odradzają­
cych się bogactw szkodzi przez trwonienie do-

chodow. W szyst k i e inne nayokazalsze wydatki 
nie są u  mnie zb ytk iem , ale częst o  bardzo są 
nierost r o p n y m , lub nie do brym zażyciem w ła ­
snych dochodow. Abyśmy w tym miey scu przy­
wiązać mogli wyobrażenie do słow a, co to iest  
Pan ? gdy mi do tego sam Autor st a ł  się po­
w od em , powinienem się wytłomaczyć, iak o 
tym nazwisku myślę. Pana biorę od pano wa- 
nia, czyli od posiadania dostoyności, i urzędow, 
które bądź w  praw odaw czey, bądź wykonaw- 
czey władzy sprawuie. Ubodzy przez poró­
wnanie lo su bogatych, do lo su Panów, zmie- 
szali te dwa wyobrażenia razem. C z ło w iek  
bogaty i ub o g i,  si ln y  i niedołę żn y, dowcipny 
i tę p y ,  rozumny i głupi, śmiały i boiaźliwy, 
hardy i uniżony, są to ludzie w  stan ie  przy-  
rodzonym uważani. Przymiotom ich społe- 
czność, Edukacya może pomo d z ,  ale te przy­
mioty nie maią nic spólnego z ludźm i, których 
w stanie politycznym uważamy. T a k  np. we 
w sz y st k ic h  kondycyach społecznego towarzy- 
stw a ,  naleść się może człowiek bogaty, u nas 
nawet, gdzie cały Rząd polityczny iest  w rę ku 
Stanu Szlacheckiego, ieden Bankier może być 
nierównie bogatszym od dziesięciu tych, któ­
rych nazywamy P a n am i,  może na t o ,  co my 
nazywamy zbytkiem , wyda w i ęce y ,  niż kto­
ko lw iek  z Panów, A  przecięż dla tego nie 
można m ó w ić , żeby bogaty Bankier ruynowa ł  
się zbytkiem, kiedy przy całey życia okazałości, 
kapitały sw oie pow ię k sza, wolności o sobistey i 
p o w szechney na targ nie w y sta w ia ,  nie hańbi si ę
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przez w z iątek obcych darów , czemuż? bo 
w  cale iest  insza rzecz być człowiekiem maie- 
tnym, a insza Panem. Jeżeli Autor zbytki 
nagania, chętnie ie z nim naganiać będę w tych 
w szyst k i c h ,  co nad i utratę żyją. Jeżeli chce, 
aby maiętni dobrze zażywali swych dochodów , 
naydzie na to sposob w dobrym wychowaniu, 
w  dobrych przykładach, lecz nie w Prawo- 
dawstwie. Jeżeli zaś tytuł Panów przywiąże 
do nazwiska majętnych, w tym się z nim różnić 
b ę d ę ,  bo u mnie iest  Fanem ten, co posiada 
zwierzchny dosto yn o ść ,  i urzędy w Kraiu, nie 
ten ,  co iest  bogatym. Duch chciwości iest  
w  cale różny od ducha zbytku. Jest em ia prze­
ciw zbytkom Panów wraz z Autorem, ale 
przeciwko zbytkom ich władzy. Niech będzie ka­
żdy bogatym, iak mu tylko dozwoli Opatrzność, 
niech używa swych dochodow , iak m o ż e ,  i 
póki może; póki si ę  będzie miał dobrze, bę­
dzie Panem bogatym, iak stra c i  swoy maiątek, 
będzie Panem ubogim, byle tylko przewaga 
mocy urzędowych nie przewodziła nad bogaty, 
i ubogą Szlachtą. Jeżeli więc o (o idzie,  aby 
chciwość bogatych i ubogich nie szko d ziła 
wolności nasz e y , trzeba władzę wykonaw c zą 
r o z sądnie umiarkować, żeby tak bogaty, iako 
i ubogi me naydował si ę  w sp osobności w y sta-  
wiać na targ swey potrzeby, lub chciw ości, 
ale nie trzeba naganiać wielkich maiątk o w ,  
przez które tyle cnotliwych Imion widzieliśmy 
nayużytecznieyszemi tak w ratunku O yczy zn y ,  
iako też w tylu pożytecznych dla oświecenia i 
w sparcia nędzy f unduszach.

( h )  N a  Elekcyi po śmierci Zygmunta Au- 
gust a ,  O rzelski z pomiędzy Cudzoziemców li­
czy 3. Kandydatów : Ernest a  A re y-X cia  Aust r y i ,  
Henryka Xcia Andegaweńskiego , i Jana Karola 
Szwedzkiego. Z pomiędzy zaś Panów Polskich , 
Mikołaia  Radziwiłła W ileń skiego, Piotra Zbo- 
row skiego Sandomirsk ie g o , Kaspra Zebrzy- 
dowskiego Kalisk ie g o ,  Macieia Ł a skiego Sie­
radzkiego, Jana Krotoszyńskiego Inowrocław- 
skie g o ,  Grzegorza Jazłowieckiego Rusk ie g o ,  
M ikołaia  Mieleckiego P o d o lskiego W oiewo- 
d o w ,  Jana Chodkiewicza Starostę X st w a  Z mu- 
dzkiego, Jana K o st k ę Gdańskiego , Jana T o ­
mickiego Gnieznieńskiego, Ięd rzeia Gurkę M ię­
dzyrzeckiego Kasztelanow. Iędrzeia O paliń- 
skiego Marszałka Nad. Królew sk i e g o , W oycie- 
cha Czarnkow skiego Generała W ielkopolskiego, 
Stanisława G ó r k ę ,  Jana Z bo row skie g o , W a cła ­
wa O st r o r o g a ,  Abrahama Zbąskiego , Janusza 
Latalsk iego ,  Dobrogosta Potw o ro w skiego, Wa- 
wrzeńca Słubskiego. —  Do tych J an  Zb orow ski 
w szystkich Imienia swego za Kandydatów wpi- 
sał , a Stanisław Górka przydał ieszcze do liczby 
Piast o w  Rozymberga Czecha P o sła na ow czas Ce- 
sarskiego. A ta k  Rejest r  Kandydatów do Korony 
pod nazwiskiem Piast a ,  zaczęty okazale od An­
ny Insantki Polsk ie y ,  i Jerzego Xcia Prusk i ego, 
sk ończył się na Rozymbergu, i Bandurze. —  
W  samym zaraz początku ambicya możnych 
si l n ie  ukaraną z o st a ł a ,  niepodobieństw e m  Pro­
jek tu , dla którego wolną Elekcyą podobało się 
w prowadzić .
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(i ) Propozycya Króla Jmci rations s acien­
da Electionis uczyniona w Senacie bez Posłow 
pod Seym Warszawski die 3 J unii 1661 Anno.

,, Jeżeli komu, tedy mnie w pamięci być 
„ musi  owo axyorna, które z dobrey uważnego 
" P olityka poszło konsyderacyi : Principes 
,, mortales , Respublica immortalis. A któż 
„ podlega śmiertelności , iako ten, co w lata 
„ zachodzi; komu się Pan Bóg nie da cieszyć 
„ miłym potomstwem, kto się  ostatnim z Do- 
„ mu swego liczy. Rzecz pospolita zaś, która 
"  dobrze o sobie radzi, ta umierać nie może. 
„ Iui dalsze swe lata rachuie, tym do większey 
„ swey sławy i potęgi przychodzi; tak wielą sy- 
"  now się cieszy, iak wiele swego liczy Rycer- 
,, stwa. Ostatni tam być nie może z domu,
,, gdzie wszystkich ieden Dom, jedna Oyczy- 
"  zna. Jeden tylko naycięższy na wolna 
„ Rzeczpospolitą casus, kiedy swoiey pozbę- 
"  dzie głowy, kiedy żałosne Interregnum w 
" niesforności umysłow, i w ciężkim Rzplitey 
,, zamieszaniu bliskim grozi upadkiem. Co 
„ gdy ia uważam z affektu mego, i miłości ku 
” tey Oyczyznie, bacząc się być w leciech po- 
"  deszłym, i na zdrowiu przez codzienne tru- 
„ dy i niewczasy starganym, a uważaiąc to do- 
» brze, że i mnie przyidzie kiedyżkolwiek 
» magnam hanc œternitatis viam ingredi,
» nie życzyłbym tę Rz plitą in casum puszczać.
„ I dla tego tę propozycyą m materia Electio- 
"  nis za żywota mego podałem do konfydera-
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„ cyi WMMściom. Niechny nikt nie rozumie, 
"  żeby się  ta myśl dopiero w sercu moim uro- 

" dziła, albowiem od siedmiu lat, zaraz po 
„ śmierci rodzonego mego bacząc się  być bez- 
,, potomnym, i nie maiąc nadziei, aby do te- 
,, go przy iść miało, zarazem zamyśliwał ozwać 
„ się  z tym WMMściom, gdyby na ten czas 
„ wtargnienie Szwedów, i inne ciężkie woyny 
„ Rzplitey nie zatrudniły były. Teraz kiedy 
„  Bóg Wszechmogący miłościwym okiem na 
„ nas weyrzał, i szczęśliwego udzielił nam 
„ czasu, ie to lepiey i beśpieczniey o sobie ra- 
,, dzić możemy; rozumiałbym nie odkładać tey 
„ tak potrzebney deliberacyi : iezeli za żywo- 
,, ta moiego Sukcedsora WMMć obierać ma- 
„ cie. Już to od dwochset lat ex parte Ala- 
„ ternce, a od siedm iudziesi ąt ex parte Pater- 
,, nce Linece ex Libera Electione, Dom moy na 
„ tym Tronie iest posadzony. Zaczym życzę 
,, sobie te monumentum gratitudinis mece in 
,, mentibus WMMściow zostawić, aby Rzplitą 
,, in eodem Statu &  libertate, iakom ią od 
„ Przodkow moich za zgodną WMMściow 
" wolą odebrał i zasta ł, post sata mea znowu 
,, odddał i zostawił. Do czego ledwieby po- 
„ dobno przyszło, kiedybyście WMMość chcieli 
,, na ultima sata mea oczekiwać. Albowiem 
,, w takim zamieszaniu po śmierci moiey nie 
„  wiem, czyliby to było in potestate WMMciow, 
„  którzy iedni sami, drudzy w potomstwie 
,, swoim żyć będziecie; także chcieycie o so- 
,, bie radzić zawczasu, iakobyście sobie ży-
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„ czyli potomkow swoich zostawić, Mogłby 
„  kto rzec: nie pierwsza to, że Królowie nasi 
„ bez potomstwa umierali, a przecię Rzplita 
„ przez to nie zginęła. Przyznawani, że tak 
,, iest; ale teraz rożne od tamtych czasy. Na 
„ ow czas przy starożytney prostocie większa 
„ mogła być unio animorum, i Rzplita w ta- 
„ kim zamieszaniu i indyffidencyach Stanów, 
„ iako teraz iest ,  nie była. Nie były takie w 

sercach ludzkich, mianowicie Sąsiadow na- 
„  szych ambicye, nie były takie interessa & 
,, hostilitates : nie tak się  albo w potędze, 
„  albo w desektach naszych przeglądali. Je- 
„ szcze na ten czas vicini Principes mniey dba- 
,, li o Oyczyznę naszę , maiąc ią podobno za 
,, mniey polityczny i ubogą, Teraz wszyscy 
„ na nię oczy otworzyli, i pewnie o nię wszyscy 
,, konkurować będą. Na ten czas woysk ża- 
„ dnych zacienionych nie było; albo ieżeli 
„ były, tedy nie w służbie poborowey. Zaczym 
,, nie było takie periculum , żeby ieden dru- 
„ giemu Pana miał per potentiem imponere.

Utinam sim f alsus vates! obawiać się po- 
,, trzeba, aby Rzplita nie poszła in divisionem 
,, gentium, Moskal i Ruś będą chcieli na ten 
,, czas oderwać Xięstwo Litewskie po Bug i po 
,, Narew, a podobno i po samą Wisłę, Bran- 
„  deburczyk będzie zamyśliwał o Wielkiey- 
”  polszcze , i innych sobie pogranicznzch Wo-
„ iewodztwach, a o Prusy ze Szwedami de po- 
„ tioritate certować będzie. Dom też Ragu- 
"  ski podobno o Krakowie i pobliższych sobie

„ Woiewodztwach pomyśli ; Quis sponsor, że
,, te same woyska nasze, które niepłatne są,
,, albo pieniędzmi kto do siebie non ad men-
„ tem Rzplitey pociągnie, albo poszedłszy w
„ Konfederacją, będą chcieli per potentiam
„ imponere Pana, iako się iuż przed tym dało
„ na ostatniey Elekcyi słyszeć. Nuż i Kozacy
,, nie zaspią, komu będą rozumieli w tym za-
„ myślę dopomodz. Chcieycie tedy WMMość
„ zawczasu to dobrze uważyć, a ieżeli zatrzy-
„ manie W iary S. chwały Bożey w Koronie,
„ przy wolnościach i całości tey Oyczyzny, ia-
„ ko być powinno, iest  na pieczy WMMściow;
„ do tego WMMoście zdania swoie przysto suy-
„ cie, co może być z lepszym WMMściow.
,, Mnie dosyć na tym będzie, że uchyliwszy na
,, st r onę securitatem moiey własney oso-
„ by, nie biorąc tak dalece przed się hunc
,, metum, który od naznaczonego Sukcessora
,, mógłby juste paść na innie, na wolą to da-
„ ię WMMściow, żebyście zawczasu o sobie
„ radzie mogli. A lubo WMMość będziecie
„ akceptować lub nie ? ia będg miał w tey
„ mierze exoneratam conscientiam, żem ży-
,, czył i życzę iak naylepiey WMMściom.

(k) Komu nie iest tayno w iak upokarzaią- 
cy sposob Dom Austryacki posiłkował Jana Ka­
zimierza w ten czas, gdy Karol Gustaw wygnał 
go za granicę Państw a, pod iakiemi warunka­
mi u spierał go przecinko potędze Szwedzkiey ; 
ten się naylepiey przekona o zam ysłach Austryi
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przeciw P o l szcze, i o cnotliwych K ró la  p rz e d si ę- 
w z ięc iach ,  aby te zamysły w n iw ecz  o b ro c i ł .  Jan  
K az im ierz  wygnaniec z swego  K r a i u ,  m u si a ł  
oddać w  zast a w  D om owi A u str y a c k ie m u  szyby 
solne w  P o l szcze ,  i da ć  R e w e r s u pew nia ięcy  
p r z y sz ł e nast ę pst w o  na K o r o n ę D o m o w i A u st r y -  
a c k ie m i .  U c z y n i ł  to w ła śn ie  i a k  o w ,  co to- 
n ąc b rzytw y się c h w y ta ,  lecz w r o c i w szy do 
p ie r w ia st k o w e y  si ł y ,  o c a l iw szy k r a y ,  i przy- 
w r o c i w szy mu sp o k o y n o ś ć ,  m y ś la ł  i a k b y  od- 
w r o c ić  szkodliw y d l a  P o lsk i ,  z am ysł A u st r y i .  
W ie d z ia ł  o tym w szyst k i m dobrze J e r z y  L u -  
b o m i r sk i  do b rod z ieyst w  i po u f ałości  K r o le -  
w skiey uczest n i k ,  i  ztą d całe n ieszczę ście w y ­
p ły n ę ło .  H aniebne do b ro d z ieyst w o  A u st r y i  
dopiero  Ja n  I I I ,  zm azał niepożyteczną dla Pol-  
sk i pod W iedeń w y p r a w ę ,  o p i sy  J a n a  K a z i ­
m i e r z a ,  i  sol P o lsk ą od L e o p o ld a  o debra ł .

( 1 ) K ied y  się m owi o p o st ę pkach ob cy ch  
M o c a r st w  w z g lę dem poniżenia si ł y  naszey, nale- 
ż y u w a ż a ć ,  że tego nie duch n ie c h ę c i ,  lecz 
w ła sna nad losem N arod u  uwaga iest  p o b u dk ą .  
K toby był  M inist r e m  Gabinetu M o c a rst w  rze­
czonych, post ę pki ich u w ażałby  ia k o  n ieuchron­
nie potrzebne, a w  sk utku dzielne i konieczne  
dla w z ro st u  i znaczenia ,  "które sobie  z a m ierzy­
ł y .  Lecz  O bywatel wo lnego  N a ro d u  iest  ty lko  
o b o w iązany spoglądać  na nie ze st r o n y  w ł a sne -  
go  beśpieczeńst w a  i całości.  I  tak iest  w  sam e y 
rzeczy. C o  dla M o sk w y  i A u st r y i  może być  
pożyteczne ,  to dla nas z innych p o w o d o w  b y ć

może

może sz ko dl iwe  ; np. Kr ól est w o  Czeskie i W ę -  
giersk i e ,  że i e st d z i e d z i c e m  D o m u  A u st r y a -  
ck iego ,  dla A u st r y i  iest  rzeczą pożyteczną ; 
byłoby zaś rzeczą dla n aszey wolnośc i  szko- 
dliwą ,  gdyby  P o l sk a  była d z i edz i ctwem Au­
st r y i ,  T ę p r a w d ę  bl iżey i e sz cze czu i e k aż dy  
Obywatel  G allicyi i L odomer yi .

( ł  ) W  tym m i e y scu naylepiey się rzecz o b ­
jaśni samym  wy zn an i em L u b o m i r s k e go ,  a 
prze to kł adz i e  się co do słowa  L ift skiego do 
Jana Ka zi mi er za  p i sany.

„  J a k o m  pr zez  w szystek czas służ ył  W .  K. 
"  M c i ,  żem n i e ty lko u c z y n k i e m , a le ani my- 
„  ślę nie z gr ze szył p r z ec iw ko  W .  K. Mc i ,  tak: 
,, m i Boże d o p o mo ż .  Zna ł em się b o w i e m  do 
„  t ego,  żem i e st  k re a t u rę  W.  K M c i ,  że D o -  
„  m e k  m o y  od N a y a ś n i e y szych Kr ó l ó w ,  O y c a 
„ i Brata W. K. Mci  w h o n o r a c h  i so r tu nac h  
„  p o m n o ż o n y  tak z na mi e n i c i e ,  że nigdy wi n-  
,, na wy ga sną ć we  mn ie  nie m oże  tak wi elk i ch  
„  d o b r o d z i e y st w  wdz ięcznoś ć.  P r z y j m o w a ł e ś  
„  W.  K. Mo ś ć  ł a sk a w i e  m o ie k u  tobie  wi er ne
„ u sługi ,  i go dn e ś  r o z u m i a ł  k o nfi d e n c y i ,  i t ak 
„  w i elkiey dobr oczynnośc i .  J a k o  w tak wiel-  
,, k ą w pa dł em n i e ł a sk ę W .  K M ei ,  że t eg o ,  
"  k t ór egoś  st w o r z y ł ,  n i szczysz ;  i  k tó r ego  nie
,, d a wn o  uczyni łeś  w i d o k i e m  ł a ski ,  t eraz 
"  p r z y k ł a d e m w y st a w i asz gn iewu  i n i e ł a d y ;
"  ani w i e m ,  ani się badać  ś mi em.  P r o szę 
"  W.  K. Mci  p o k o rn ie ,  do n o g  iego u padai ą c,

G
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nie  wchodź w Są d z  sługą , dz ie ło  r ąk  two- 
ich iest e m , uczyń W . K. M ość  ze m ni e ,  ia- 

”  k o  P an  z słu g i ,  iaKo Pan z p o d d a n e g o ,  ia- 
”, k o F o r m a tor  z kreatury  swoiey sprawiedli- 
’ ’ w o ś ć ,  i w ty m  tylko w in n ey ,  że n i e szczę śli- 
”  w e y ,  bo innego (B o g a  mego na św iadectwo 

b i o r ę ) nic do si e b i e  nie z n a iącey. A ieże- 
” l im ,  iako  c z ło w ie k ,  n ieo st r o ż n i e  u r a z i ł  w 
’ ’  czym  W . K. Mość Pana i D o b ro d z ie ia  mego, 
”  żeb rzę  z u n i ż on ą p r ó ź b ą porzucony  do  nog 
„  W .  K. M ci ,  chciey da row ać  error, i do- 
”  b ro t l iw o śc ią , k tó rą na w szystek  św iat  sły- 
„  n ie sz , i m nie  też p rzy iąć  do ł a sk i  swey Pan- 
„  sk iey. Datum w J anowcu die 6. Decem-
„  bris 166

( m )  J e r z y  L u b o m ir ski w ie d z ia ł  o zamy- 
s łach K r ó la  w zg lęd em  E lek cy i  X i ę cia de Con­
dé, pro iekt  ten z wielu  innemi P a n a m i  podpi- 
sa ł ,  który potym r ę k a m i w ł a snem i p o d a r ł .

(  n ) O b a c z  U n iw e r sa ł  J a n a  K az im ierza  roku 
1 6 6 5 .  dnia 1 0 .  J unii. i L i st  tegoż K ró la  na Sey- 
m ik i  Deputackie p i sany dnia 2 6  Augusti 1665 .

( o )  Obacz w z w y ż  cytow any U n i w e r sa ł ,  1 
p i smo pod tytułem : Perspektywa w  Manuskry­
pcie 1 6 6 4  roku. N ie m n ie y  L i st  J a n a  Kaz im ierza 
do J ę drzeia T r z e b ic k ie g o  B i skupa K r a k o w skiego 
p i sa n y ,  w  k tórym  Król i a sno się t łu m a c z y ,  że 
L u b o m i r sk i  o fi a r o w a ł  do K ry m u  w  zast a w  Syna 
sw e g o ,  i p rzyrze ka ł  W enetom  z w ró c ić  od nich 
w o y n ę T u r e c k ą , a zcią gną ć i ą na P o lsk ę , aby 
t ym  si ln ie y  za m y sły sw o ie  na K ró lu  mógł wy- 

konać,

( p )  J a k  b y ł  p rzek o n an y  o  zamysłach L u- 
bomir sk iego  S t a n i sł a w  Potocki W o je w o d a  Kra-  
k o w sk i ,  H etm an W .  K o r  w id z ie ć  to m ożna 
w o d p o w ie d z i  daney J .s  HP. A n d rz e jo w i  R o -  
zw adowsk ie m u  i  P r z e t u skiemu od R y ce r st w a  w  
zw ią zku b ę dą cego p r z y sta n y m  w o b oz ie  pod  
msto w e m dnia 1 0  S ierpn ia  1 6 6 5  r. w. sł o w a c h :

,,  N i e  schodzi nic na staran iu  J .  K .  M c i  
„  o k o ło  z a g a szenia tego zapałowego o g n i a , o - 
„  w szem to u w aż a  u si e b i e ,  ż e b y  snadnie tego 
„  dost ą pi ła  R zplita s zczę ś c ia ,  g d yb y  do tego 
„  sam o R y c e r stwo p r z y ło ż y ć  się c h c ia ło ,  a w  
„  w tym to ich p r z y ło ż e n ie  r o z u m ie , aby się 
„  w  nienależyte sobie  o w o ln o ś c iac h d y sk u r sy 
"  i d ysceptacye nie w d a w a ł o ,  ins antem &  re- 
,, bellem J P .  L u b o m irsk ie g o  o d stąpił o ,  któ r y 
„  w P a ń st w a  J .  K. M ci externum w p ro w ad zi-  
"  w szy oxercitum, o n iczym  i n szym nie m y ś l i ,  
„  ty lko ż eb y  m o s t  Pana de Regno (w czym 
„  go n a y w y ż szy M a je stat nie p o c ie szy )  detur- 
„  bare, J urą &  libertates Regni, convelleve , 
„  i sam ego siebie  iak o  K ró la  w y sta w i ć ,  a lb o  
,, też per subjectam absoluto dominio A ustr ia -  
„ co Patriam pro Regis sungi m o g ł  officio.

( r  ) K a ro l  V .  za życia  z ł o ż y ł  K o ro -  
nę C esa r sk ą dla brata sw e g o ,  K o r o n ę  H i -  
szpańsk ą dla syna. J a n  K a z im ie rz  z ł o ż y ł  Ko= 
ronę P o lską dla p o k o i u ,  nie o g lą d a n e  się w  
tym ani na sw o y  p o ż y t e k ,  an i  sp o k re w n io -  
nych so b ie  do m o w .

( s ) N ie  c h c ia łb y m  o d p o w ia d a ć  A u to ro w i  
na to  w szyst k o ,  c o k o lw ie k  i e st obcego od inte-
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ressu Narodu naszego. W szelako gdym przy- 
toczył  Izbę wyższy Parlamentu Angielskiego na 
poparcie, że Sukcessya Dostoyności, wcale nie 
przeszkadza wolney Konstytucyi; winienem 
chać po krotce odpowiedzieć na to ,  co o An­
glii przytoczył.

Kiedy mi z iedney strony przywodzi Autor 
wszystk ie  nayważnieysze artykuły Konstytucyi 
Anglelikiey, a z drugiey Rząd Anglii przyró­
wnywa do Rządu Francyi, H iszpanii, Prus, 
Austry i i Moskwy, zdaie mi się, iż w tey mie­
rze zadał złą wiarę wszystk im , którzy o R zą- 
dzie Angielskim pisa li; iż w sposobie myślenia 
swego chciał się pokarać zupełnie rożnym, ga­
niąc to, co wszyscy dotąd uwielbiali, równa- 
i ąc z tym, co wszyscy mieli w nienawiści.

Czuł, widzę, Autor, że ileby Konsty tucya 
nasza zbliżała się do Angielikiey; tyleby Mo­
żnowładztwo nieładem znarowione, silniey po- 
skromione być musia ło , i utraciłoby wszelką 
moc , który dziś nad miernemi i ubogiemi bez 
w szelkich granic, podług własney woli rozcią­
ga. I dla tego Naród, który iest  wzorem wol­
ności Cywilney, stara się w ohydzenie podać, 
ażeby kiedy nie zasmakowaliśmy w prawdzi­
wym dobru, abyśmy się nie starali urządzić na 
wzor Państw a rzetelnie wolnego.

Juzem okązał, że istoty wolności ludzkiey 
iest  wolność Cywilna, czyli beśpieczeństwo 
osoby i maiątku człowieka. Gdzie się naydu-
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ie doskonała Wolność, tam iest  Naród wolny. 
Człowiek, który tylko na ziemi Angielikiey 
mogą iedną stanie , osoba iego iest  zupełnie 
święta, maiątek iego iest  pod opieką sprawie- 
dliwości Kraiowey. Prawo habeas Curpus we 
wszystk im  równe do Prawa znanego u nas pod 
słowami : neminem captivabim u s , od naybo- 
gatszego Milorda począwszy, służy nayuboższe- 
niu Murzynowi. Zgoła co do wolności Cy- 
wilney nie masz Narodu, któryby Anglią prze- 
wyższył. Mówiłem wyżey, że wolność Poli­
tyczna iest  tylko stro żem wolności Cywilney, że 
Naród używa wolności Polityczney w przepi- 
saniu Konsty tucyi Rzadowey, aby sobie ube­
zpieczył wolność Cywilną. Trzeba więc wniść  
w ducha Konstytucyi Angielskiey, żeby się  nau- 
czyć , co to iest  rozsadna wolność Narodu, co 
to iest  wynaleść w Konstytucyi Rządowey wagę 
między władzy a władzy, aby przez nią ube- 
śpieczyć wolność każdego człowieka.  W tym 
przeto względzie, wolność Polityczna Narodu 
An g i el skiego trafiła  na niewątpliwe prawidła. 
Co do wolności Polityczney Majest at Angielsk i, 
iest  to  Majesta t ludu ; lecz że ten ma wła­
dzę , iedną podzielony między Tronem i 
soby, drugą dosto y ności Króla powierzoną; 
przeto ktoby rzeczy nie rozbierał, i nie wcho­
dził w ducha Konstytucyi Rządowey, tenby 
mógł zrobić mylne wyobrażenie o Majestacie 
ludu Angielskiego. Wolność Polityczna w ka- 
każdym Narodzie nie może być inaczey pozna­
na, tylko przez dobry podział Konstytucyi
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Rządowey , która dzieli się na Władzę Prawo­
dawczą, Wykonawczą i Sądowniczą. Nie 
m ieszaiąc tych trzech władz razem, przypatrz- 
my się każdey i osobna, a dokładne rozpozna­
nie rzeczy pokaże nam, czyli Anglia, co do 
swego Rządu , może się  równać z Moskwą, 
Austry ą , P rusami i Hiizpanią.

Mowi nayprzod Autor: iakaz tam wolność 
być może, gdzie Król Obywatela, pod pozo- 
rem długow iego chwytać i więzić moze? 
gdzie z  granic Oyczystych nikomu wyiść nie 
godzi się? W tym mieyscu zarzut iest o wol­
ność cywilną człowieka.

Co do pierwszego: mówię za Prawem 
Ąngielskim , bo rzetelność człowieka iest  u 
mnie  ścisłą iego powinnością, bo beśpie- 
czeństw o maiątku, zasadza się na beśpieczeń- 
stwie osoby. Jeżeli dłużnik powinien zapłacić, 
wiec nie powinien zwodzić; ieżeli nie powi­
nien zwodzić, a nie ma czym zapłacić, ani 
poręki za siebie przystaw ić; więc powinien z
o soby odpowizieć. Ten iest  duch Prawa An- 
gielskiego, duch sprawiedliwy, który kładzie 
hamulec zbytkom i ruinie maiątkow, który 
upewni a rzetelność, który iest  zasadą kwitną­
cego w Anglii kredytu, a tego Prawa nie Król, 
lęcz każdy wierzyciel na swym dłużniku do- 
chodzić może, pod kondycyami zbyt silnie 
ubespieczaiącemi osobę człowieka, Jest że, py­
tam się, wolność Cywilna w tym Narodzie, 
gdzie dłużnik wierzyciela złudzić może, i nie
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lęka się  odpowiedzi na swey osobie? gdzie za- 
cąignaw szy długi na wartość maiątku, zakłóci 
znaczną część Obywatelow, co mu w dobrey 
wierze zrobili usługę ? a zasłaniaiąc się  J ure 
Potioritatis , zupełnie beśpieczny żyie w po- 
śrzod tych, których zawiodł i oszukał? Dla 
tego to Rząd Angielski nie podoba si ę wielom, 
co maiątkiem własnym zarządzać nie umieią. 
Ale pytam si ę ,  ktoż to Prawo postanowił? Na­
ród. Więc nic można go nazwać Prawem nie­
wolniczym, bo wypływa z wolności polity­
czney , to iest  z woli Narodu. Naród Angiel­
ski naylepiey szanuie Prawo osoby człowieka. 
W Anglii ten nawet, co się  głowney dopuścił 
zbrodni, ieżeli ma po sobie porękę wolny iest  
od więzienia; lecz ze tam umieią szanować 
Prawa człowieka, szanuią równie i iego wła- 
sność; a zatym ten co grzeszy przeciw własno- 
ści człowieka, równie z tym, co grzeszy prze­
ciw osobie, podpada więzieniu, ieżeli nie ma 
poręki. W Anglii co do wolności Cywilney 
nie masz żadnego względu na Milorda i ubo­
giego człowieka ; przeto też Prawodawctwo 
nic oglądało się  ani na wielkie bogactw a, ani 
na wielkie ubostw o. U nas to tylko, gdzie 
iest  wolno hełpić się  bogactwy i Państwem, mo­
żna takowy przypuszczać różnicę.

Co do drugiego: zbyt krotko Autorowi od­
powiadam : że Prawa tak hydzącego ludzkość 
W Anglii nie ma; sam zaś Autor przyznaie,
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ie  ieżeliby było, Król Angielski nigdy go nie 
używa. —

Idźmy daley. Co do władzy Prawodaw­
czey , mowi Autor, Narodowi bez woli K ró- 
lewskiey Praw  ani z nosi ć ,  ani stanowić nie iest 
wolno, Król Parlamenta nie po iego woli 
znosi ć ,  a nowe zwoływać moż e. Wyroki 
Parlamentu bez dania nawet przyczyny od- 
r z u c ić w iego iest woli. T e zarzuty dla  nie 
wiedzących Konstytucyi Angielskiey objaśnienia 
potrzebuią. Naród cen przechodził przez ro- 
ż ne rewolucye , nim natrafił na taki Rządu 
układ, iaki ma dzisiay. Były czasy , kiedy 
Król przemagał nad Narodem, były kiedy Na­
ród przemagał nad Królem. Gwilhelm I. w 
Dzieiach Nar odu Angielskiego, uważa się iako 
despota. Parlamenta zaczęły się  pod Henry­
kiem III. W początkach Królowie wyznaczali 
Deputowanych do Parlamentu. Pod Edwar­
dem I. miasta  i prowincye wysyłały iuż swych 
Plenipotentów; pod Edwardem II. Szlachta sa­
ma sobie przywłaszczyła władzę Prawodawczą ; 
pod Edwardem IV. Izba niższa zaczęła zaprze­
czać tę władzę Izbie wyższey. Pod Karolem I. 
Izba niższa opanowała całą powagę władzy
n aywyższey ; pod Jakubem II. Parlament przy- 
właszczył sobie władzę dysponowania Koroną 
Angielską. W przeciągu tak odległego czasu 
począwszy od roku 1066,  aż do roku 1689. 
Parlament Angielski szedł stopniami do swey

doskonałości. Ile Naród poczuwał się do na- 
turalney władzy, ile si ę iey Królowie zrzekali, 
nie miała Polska tyle pracy , i tyle kosztu krwi 
własney w odzyskaniu wolności; dla tego też 
nie ma dotąd porządku, iaki iest  w władzy 
Prawodawczey. potrzebny. Anglicy ciągiem 
własnych nieszczęść postrzegli, iż dosto n a -  
łość. Prawodawctwa zależy na podziele władzy 
Prawodawczey. Obiedwie Izby maią tam ró­
wną władzę ; różnią się tyl ko szczególnemi 
prerogatywami, niższa co do podatkow , bo w 
niey Bil podatkowy zaczynać się musi, a ułożo­
nego od Izby niższey, Izba wyższa w niczym 
poprawić nie może, lecz albo zupełnie przyiąć, 
lub zupełnie odrzucić. Wyższa ma władzę 
Sądowniczą w materyach st a nu , i w ostatniey 
appellacyi spraw Cywilnych. Dla czegóż 
Anglicy tyle trudności władzy prawodawczey 
nadali ? oto, aby Prawodawctwo było rozwa­
żne, a Konstytucya Rządu trwała. Bo pytam 
si ę, na coby była przydatna nieograniczona 
władza Izby iedney, ieżeli nie na przewróce­
nie Konstytucyi, na ktorey się spokoyność i be- 
śpieczeństwo Narodu zasadza? Doświadcza­
lny tego na sobie samych, że u nas władza 
Prawodawcza nie przechodzi przez rożne sto -  
pnie rozwagi; przeto też nie iesteśmy więcey. 
pewni Rządu naszego, tylko na dwa lata. — 
Jeżeli w przyszłey uchwale idzie o prawdziwe 
Narodu dobro, nie mogąż si ę  nań zgodzić o- 
biedwię Izby? Lecz Konstytucya Rządu nie 
byłaby bespieczna, gdyby nie obiedwie Iz-
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by o wszyskkim decydowały: bo łatwo Izba 
niższa, przewróciłaby zaszczyty Izby wyższey, 
a ztąd zamieszanie i poróżnienie między Sta- 
nami. Przypuściwszy ieszcze, gdyby dwie Izby 
zgodziły się na szkodliwą uchwałę, Król ma 
sobie zostawioną władzę odmówienia Sankcyi. 
Cóż złego dla Anglii w takim przypadku wy­
nika? Wszak Konstytucya iey nie może być 
wzruszoną, rzeczy idą swym trybem , i porzą­
dek w Exekucyi naymnieyszey nie cierpi od­
miany. Ta władza czym się proszę różni od 
władzy Szlachcica Polskiego? Przed rokiem 
1768. wszystkie Prawa dawać u nas musiały 
unanimitate, więc ieden Szlachcić mógł nie- 
dopuścić postanowienia, lub uchylenia Prawa. 
Od roku tego, Prawa Kardynalne & materiae 
Status, zostały się  pod liberum veto, więc od 
woli Szlachcica Polskiego do dziś dnia zależy 
zerwać Seym, nie dopuścić ustanowionego Pra­
wa; a zatym Królowi Angielskiemu nie pozwo­
lił więcey Narod, tylko tyle, ile układ Rządu 
naszego pozwala Szlachcicowi- Owszem Król 
Angielski mniey ma powagi, bo ieżeli rozwiąże 
Parlament, musi  inszy natychmiast  zwołać, prze­
ciwnie zaś Szlachcic Polski zrywa Seym na dwa 
lata, nie dopuszcza Prawa, zrywa nawet Sey- 
miki, aby niedopuścił Seymu, lub kompletu 
w Seymie. W Anglii rozpuszczony ieden Par­
lament, daie mieysce drugiemu, zawieszona u- 
chwała Parlamentu iednego, zyskuie Sankcyą 
Królewską na drugim; u nas zaś chcąc ciągłe­
mu zaradzić nieładowi, trzeba się buntować,
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trzeba Konsederacye robić. Że z dobrowolney 
Narodu uchwały , Anglia władzę prawodawczą 
na trzy podzieliła części, to ies t na Izbę niż- 
szą, czyli Izbę ludu, na Izbę wyższą, czyli 
Senat, i na samego Króla, zdaie się Autorowi, 
iakoby Anglia była Narodem niewolniczym. 
Lecz pytam Autora: czemu z inney strony nie 
spogląda na Konstytucyj Angielską ? Podział ał- 
bowiem władzy prawodawczcy, iest  skutkiem 
długiey reflexyi, która Anglików doprowadziła 
do tego, aby Prawa Parlamentu nie stawały 
lekkomyślnie. Wszelako w Anglii Król bez woli 
Narodu, ani dawnego Prawa uchylić, ani no­
wego stanowić nie może. I to iest, co się  zo­
wie prawdziwy Narodu Angielskiego wolnością, 
Z tego zarzutu cuż wypada? O to, że Król od­
mówieniem Sankcyi przcszkodzić może nowemu 
Prawu. Ale cóż za złe ztąd; że Naród nie może 
ustawicznie Praw stanowić, kiedy wszystko, 
cokolwiek zabespiecza wolność cywilny i wła- 
sność, iest w Konstytucyi Rządu zawsze trwa- 
łey i niewzruszoney zawarte? Czyli wolność 
i szczęśliwość Narodu zależy na ustawicznym 
Praw sta nowieniu ? Czyli nie raczey na ścisłey 
Exekucyi i pilnowaniu raz dobrze ustanowio- 
nych, waruiących bespieezeństwo własności, i 
wolności cywilney każdego? Teraz iakież to 
Prawa stanowią się przez Parlament corocznie 
w Anglii zwoływany? a to naybardziey Prawa 
podatkowe, skarbowe, woyskowe, handlowej 
nie iest  więc interessem zawsze Króla takowego 
rodzaiu praw nic dopuścić, a gdyby nawet i nie
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dopuścił, cóż za niebespieczeństwo zsąd dla w o l- 
ności ludu? Ma iednak Parlament tyle w swym 
sk ładzie sposobow , że chociaż Król odwlecze 
Sankcję Prawu; przecięż ią dać musi , ieżeli 
Prawo iest  kon i ecznie potrzebne, a to przy u- 
chwale Subf idyów, bo w zupełney mocy Par­
lamentu zostaie, dochody Skarbu powiększać i 
zmnieyszać. A zatym potrzeba dochodu, któ­
ra się tylko załatwia wolę Narodu, przymusza 
silnie Króla, ab y Prawa potrzebnego Narodwi 
nie odmawiał: Jeżeli każdy Naród wolny łu ­
dziłby się próżnym wolności pozorem, gdyby ię 
przywięzyw ał do wolney Królow  Elekcyi, tym 
bardziej oszukiwałby sam si ebie, gdyby ią za- 
sadzał na porywczey prawodawstw a władzy. 
U mnie iest prawdziwa wolność, gdzie czło­
wiek osoby i maiątku swego zostaie  bespie- 
cznym , gdzie żyie pod Rządem , który sam so­
bie ustanow ił, gdzie namiętność pychy i zem- 
sty  nie przewraca, raz is tanowionego Rządu, 
gdzie się  Prawa uchylaią z uwagą i bez po- 
rywczości; gdzie władza wykonawcza niema 
żadney przeszkody i opóźnienia, gdzie siła  Na­
rodu może dać odpor w każdym momencie 
napaści obcey.

Roztrzęśnieymy teraz czyli moc kassowania 
Izby nizszey Parlamentu, służąca Królowi An- 
gielskiemu, iest  niebespieczna dla Narodu? 
Nieufność i podeyrzenie ludu będąc skutkiem 
wolnych Narodow, wynikaiącym i  troskliwo-

ści o całośc swobod swoich, w Anglii wymie­
rzona iest  na Ministrow  Króla. Ta nieufność 
rodzi partyę oppozycyi szpieguiącą wszystkie 
czyny Ministro w , i z ich widokami walczącą , 
tak dalece, że obydwie Izby Parlamentu  roz­
dzielone są na stronę Ministeryalną , czyli Kró­
lewską , i na stronę oppozycyi. Walki ciągłe 
dwóch tych stro n , rodzą spory Parlamento we, 
z których winika, skrzętnieysze i doskonalsze 
roztrząśnienie i poznanie proiektow do prawo- 
dawstw a podanych. Rozdział takowy Izb Par- 
lamentowych uważać nam należy, iako dwie 
siły bezprz estannie z sobę walczące: ich równo- 
waga rodzi opor, przewaga iedney nad drupą , 
rodzi albo łatwość, albo zupełnę tamę władzy 
Exekucyiney. Bo ieżeli strona Ministrow  prze­
może, Król pieniędze i  posiłk i od Narodu zysku- 
ie , to iest  nayistotnieysze władzy Exekucyiney 
śrzodki: ieżeli zaś oppozycya przemoże, całą 
Exekucyiną moc wstrzymać potrafi  w swym 
źrzódle, odmowiwszy pieniędzy na woysk o , i 
inne publiczne potrzeby. W takim zdarzeniu , 
gdzieby cała machina Rządu w biegu swym 
zatamowana była, ieżeli odmiana Ministrow  nie 
zapobieży złemu, nie masz innego sposobu od­
dalenia niebespieczeństw a Narodu, iak śmierć 
cywilna Izby niższey, ktorą Król iednym wy­
rokiem rozsypawszy, wydaie rozkazy na wy­
branie nowych Reprezentantów, których Naród 
obieraiąc, czyli priez potwierdzenie dawnych, 
czyli przez wybór nowych, daie Królowi swoie 
wolę poznawać. Użycie tey Prerogatywy iest
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niebespieszne dla Króla w Rzędzie Angielskim
i d la tego iey też Król nie używa, tylko w 
gwałtowney potrzebie Narodu, a to ieszcze za 
poprzedzaiącemi Adressami Miast  i Prowincyi 
o to Króla proszących, iak mieliśmy tego nie 
dawny przykład przy wezwaniu P itta  do Mi- 
n isterium, i śpiknieniu się  przeciwko niemu 
dwóch naymocnieyszych partyi, Foxa i N ortha, 
które Koalicyą nazwano.

Zastanowmy się ieszcze nad w ładzą wy­
konawczą Rządu Angielskiego, i byle nam tyl­
ko duch nieładu naszego pozwolił ią bez u- 
przedzenia roztrzysnąć, znaydziemy, iż Anglia 
iest  Narodem zupełnie wolnym.

K ról, mówi Autor, Izbe wyższą  sam two­
rząc , ma wielką część prawodawcow doży­
wotnich , Król ledwie nie ws zystk ie  urzędy da­
wać i odbierać moż e. W oyskiem ziemskim i 
morskim on po s wey woli w łada, iemu s ame- 
mu tylko woyska zaciągać, i Fortece zakła­
dać wolno, woynę wypowiadać, i pokoy sta- 
nowić, związki iakie chce, i zkim chce zawie­
ra ć , Posłow wysyłać & c .—  Cóż to iest ,  co 
Autor przytoczył, ieżeli nie władza wykonawcza ? 
Więcey ieszcze Konstytucya Angielska dla Kró­
lów ubespieczyła. Król Angielski poczytany 
iest za osobę taką , która źle uczynienie może. 
Lecz przytoczywszy to wszystk o , trzeba rzecz 
obiaśnić , tak iak iest  sama w sobie. Ponieważ 
Królowi Angielskiemu władza wykonawcza zo-
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stała powierzona; przeto On iest tylko Urzę­
dnikiem Narodu, a zatym wszyscy inni są iego 
Subalternami. Ż e włada woyskiem i flottą , 
że zakłada fortecę , że wypowiada woynę , i 
stanowi pokoy, że wysyła Posłow, że robi 
związki z Mocarstwami obcemi; iest  to dzie­
łem władzy wykonawczey, ale nie takim, aże­
by nie był winien z tego sprawy przed Naro­
dem Potęga lądowa i morska, aukcya woy- 
ska, zakładanie fortec, wydawanie woyny, nie 
może się obeyść bez podatku, trzeba więc póyść 
do Narodu, należy przed nim usprawiedliwić 
potrzebę Exekucyi tego wszystkiego, a Naród 
uznawszy tę potrzebę, uchwali podatek, albo 
postrzegłszy nieużyteczność , nie da nowych 
posiłk o w , lub dane uchyli. Przypuściwszy zaś, 
iż Naród przełożeniami władzy wykonawczey 
oszukanym został; Subalterni Królewscy, czyli 
Ministrow ie są w odpowiedzi Narodowi z  swych 
urzędów, z swego maiątku i osob. Gdyby był  
Autor zastanowił się, iak częstym Ministeria 
Angielskie podpadaią odmianom, gdyby był 
przytoczył, iak drżą przed oblicznością ludu, 
iak są w odpowiedzi za wszystk ie  kroki wła­
dzy Exekucyiney, nauczyłby był czytaiących, 
że Anglia zrobiwszy władzę Exekucyiną nay- 
prost szą i naymocnieyszą , oddaliwszy cień nie­
nawiści od Osoby Królewskiey, samą ostrością 
kary na Ministro w , ubespieczyła swobody prze­
ciw wszelkiey iedynowładztwa uzurpacyi. T rze­
ba ieszcze przytoczyć, że Ministrowie Angiel- 
scy ( wyiąwszy Kanclerza) ile Ministrow ie , nie
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maią mieysca w Izbach Parlamentu, że nie 
tylko wystawieni są na kary Parlamentu, ale 
nawet na niechęć całego ludu. Bo cóż proszę 
sam przez się Król gdziekolwiek źle zrobić mo­
że? Czyli on ma tylko władze wykonawczą, 
czy iedynowładnie pannie , zawsze złość Rzą­
du zostaie w ręku Ministro w , bo ich powin- 
ność na tym się naybardziey zasadza, aby złe 
chęci Króla, gdyby iakie były, tamowali, aby 
mu złych rad nie dawali, aby własney ambi- 
cyi i zuchwałości powagą iego nie okrywali, 
Kto chce być pewnym od władzy wykonawczey, 
ten naywię kszy rygor na Ministrow  rozciągnąć 
powinien. I na tych to maxymach exekucya 
Rządu Angielskiego wolności nieszkodliwa, a 
sile  Narodu zawsze pomocna, niedopiero się 
utrzymuie.

Ze Król Angielski Izbę wyższą sam nomi- 
nuie, nie przeto dostoyność Parów i Milor- 
dow iest  dożywotnia, ale dziedziczna. Król 
Angielski uczyni, łask ę iedney osobie , lecz Pra­
wo nadaie całey Familii, którego cofnąć wię- 
cey nie może. Nayodlegleysze pokolenia za- 
siadaią w Izbie wyższey bez ł aski Króla; i ta­
kim prawem każdy idzie do Izby wyższey, nie 
zależąc bynaymniey od Króla, iakim prawem 
do Izby niższey, z tą tylko różnicą, że wszy­
scy Parowie zasiadaią mieysce w Izbie wyższey 
że wybrani od ludu zasiadaią w Izbie niższęy. 
Prócz tego w dwóch Izbach, są tylko dwa pra- 
wodawcze Vota. Izba wyższa pluralitate, lub

unani-
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unanimitate przyimuie uchwałę, toż samo i 
Izba niższa, a zatym Senat Angielski z większey 
lub mnieyszey liczby złożony, w niczym nic 
przemaga nad Izbą niższą , bo co się iey nie 
podoba, może bespiecznie odrzucić.

Nie zostaie iuż wiecey tylko odpowiedzieć 
Autorowi na W ładzę Sądowniczą, która iest  
naywiększym dowodem wolności, i oświecenia 
ludu Angielskiego. Prawda, że w Anglii Król 
wszystk ich  Sędziow nominuie , ale i to prawda, 
że Sędziowie Angielscy wcale inszą maią wła­
dzę i powagę, Sędzia Angielski ogłasza tylko 
wyrok P rawa, i pisze Dekret, uznanie winy 
do Sędziego nie należy, ale do wyroku tych 
ludzi, których do każdey sprawy zwierzchność 
wraz z stroną wybiera. Prawda, że Król An- 
gielski sam tylko mocen wyświadczyć łaskę za­
chowania przy życiu skazanego na śmierć czło­
wieka, lecz wolno stronie oskarżaiącey powtór­
nie Sądu żądać, który gdy winowaycę na śmierć 
skaże, nie iest  więcey w mocy Króla ocalić mu ży­
cie. Dla czegóż to Anglicy tak łagodne wzglę­
dem życia człowieka przepisali Prawa? bo sza- 
nuiąc bespieczeństw o osoby iego, woleli, aby 
przest ępca ocalał, niż żeby niewinny niespra- 
wiedliwie cierpiał. Może będą tacy, którym 
Rząd Angielski nie przypadnie do smaku, lecz 
nie rozumiem, żeby się ieden z czytających na- 
lazł, któryby go przyrównał do Rządu Mo- 
skiewskiego, Austryackiego, Pruskiego, i Hi- 
szpańskiego. —

H
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( t)  Nous fommes d’aussi vils esclaves que 
ceux, que l’on voie en Pologne & ailleurs, 
avec de Sabots à leurs pieds & avec de buissons 
de cheveux, qui ne surent jamais peignes.

Lettres d’un Fermier de Pensilv an ie
aux habitons de l'Amérique Septentrionale.

( u )  Im bardziey rozbieram Dzieło pod 
Imieniem Jmci Pana Hetmana wyszłe, tym 
więcey przekonywam się, żem go sprawiedli- 
wie postanowił uważać iako bezimienne. Gdy 
albowiem w Warszawie u Dufoura wydruko­
wane, nie pokazało si ę na widok z rąk tych, 
k tórzy naybliżey są z J mć Panem Hetmanem 
przez krew, lub przyiaźń złączeni, gdy prze­
ciw onemu nayprzychylnieysi  przyjaciele mó­
wią , a nawet Jmć Xiądz Krasiń ski Biskup Ka­
mieniecki, Mąż z rzetelnego do wolności przy­
wiązania niedopiero teraz znany : owszem iako 
Offia r a  za Naród w uciskach dla Oyczyzny po- 
niesionych, powszechnie szanowany, ostrzega nas, 
gdzie się nayprzod to  pismo pokazało, kto go u- 
wielbiał? i iak daleko uwieść może ; słusznie nay- 
duię nie rozwiązaną podeyrzliwość, czyli temu 
Dziełu nie pożyczono imienia, a zatym na prze­
konanie czytaiących o tey wątpliwości, przyłą- 
czam cały List  Jmci Xiędza Biskupa, który 
równie iak i J mc Pan Hetman za obstawanie 
przy Prawach i swobodach Oyczyzny od ob- 
cey uciśniony mocy, prawdziwym zawsze
Osoby, i cnoty Jmci Pana Hetmana, iest  przy- 
lacielem.
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Adama Kras ińskiego Biskupa Kamienie- 

ckiego, List  w matery i Sukcessyi T ronu do 

Przyiaciela pis any dnia p. Stycznia R o k u 
1790. =

,, Pisałem  do W W M ci Pana w tey pou­
fałości, którą si ę  zaszczycam . Dla tego 
p ełen ufności w dobrey Jego przyiaźn i ,  
ośmieliłem si ę  posłać wiele papierów na 
świadec tw o pracy naszey około  Rządu 
trw a łeg o , i szczęśliwego w  potom ne wie­
ki. A tym  czasem  w kilka dni po w yssa- 
n i u um yślnego z expedycyą , pokazało się 
Pismo drukow ane w  W arszaw ie, które ku 
w yw róceniu  robot Seym u teraźnieyszego 
dąży. Niżeli tedy posłaniec stanie na P o ­
do lu , sądziłem  za potrzebę donieść W W . 
Mość Panu przez Pocztę, co  si ę  u nas dzie­
je, uprzedzając daw nieysze P isma m oie , 
ażebyś m ógł zw ażyć, iaką m asz w ziąść 
w teraźnieyszych okolicznościach rezo - 
lucyą. —

N aypierw ey Poseł R o ssy iski pokazyw ał 
publicznie przed w szystkiemi Pism o Jm ci 
Pana H etm ana R zew uskiego, pow iadając;
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że ieden tylko tak światły Ministe r  znalazł 
si ę  w Polszcze, który poznawszy błędy 
Stanów Seymuiących, dopełnił swego o- 
bowiązku, przestrzegaiąc Obywatelow. =
Quid quid nocivi s civevo.

Takie lataięce Pisma, chociaż rzadko 
bywaią fundamentalne, przecież sta ią się 
przyczyny do rożnych opinii między Oby­
watelami. Dla tego posyłam WWMość 
Panu zaraz uwiadomienie przez Marszał- 
kow Konsederackich o całey czynności Sey- 
mowey, w tey nadziei, że to całe Dzieło 
razem z zasadami przez Deputacyę Rządo- 
wę podanemi, przekonać powinno umysł 
każdego Obywatela o czystey  intencyi Sta­
nów Seymuięcych, byleby w szyscy z pil- 
nością uważali: że tam naybardziey pra­
cowano, ażeby szkodliwę do tych czas 
Anarchią przemienić w prawdziwy wol­
ność, i zabezpieczyć w  Narodzie Rząd 
trwały , poty przynaymniey, poki go 
nieszczęśliwe ; Interegna nasze nie wy­
wrócę.

Wydziwić się  nie mogę znayduiąc w 
tym Piśmie Jmci Pana Hetmana troskliwą
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boiaźń iakiegoś niebeśpieczeństwa dla wol­
ności wynikaiącego z Sukcessyi Tronu. Nie 
myślę ia wchodzić w rozbieranie rzeczone­
go Pism a, ni w szczególności zbiiać do­
wody Jego, lub moie z osobna wypisy- 
wać, zkąd sądzę , że ten Autor nie musi a ł 
się reflektow ać nad tym: iż daleko iest  ła- 
twiey zaradzić, ażeby T ron Sukcessyo- 
nalny nie m ogł się obrocić w absolutny, 
aniżeli odepchnąć Sąsiedzkie Potencye, 
żeby nam Królów nie obierały.

Gdyby nie chodziło, tylko o tę iedną 
troskliwość Autora, zdaie mi się, żeby z 
wielką łatwością można naywiększego De- 
spotę , iak iest  Sułtan Turecki, przemie­
nić, na Dożę Weneckiego, byle tylko z 
rąk iego wyiąć władzę nad Woyskiem , 
szafunek Skarbu, zawiadowanie w Jego
osobie zamknięte Interessow Zagranicz- 
nych.

Jeżeli tedy Deputacya Rządowa, te trzy 
Kommissye w Artykułach Praw Kardynał- 
nych położywszy, murem niedost ępnym 
opasała, żeby żadna intryga Królów, ani 
nawet złudzona kiedykolwiek moc Prawo-
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dawcza, exystencyi tych trzech Kommis- 
syi ruszyć z mieysca swego me mogła, te- 
dy próżna iest  boiaźn Absolutyzmu; iak 
prędko ten wynalazek zabeśpiecza Naród 
od gwałtowności T ronu, a nie uymuie 
bynaymniey Krolom lani Zwierzchności, 
ani Powagi, iako Głowie koronowaney.

W iększą daleko uczyniłby dla Oyczy- 
zny przysługę ktokolwiek znalazłby spo- 
sob, ażeby nam Potencye nie sadzały 
Królów na Tronie. Już w  całey Europie 
nie masz, tylko iedna Polska , gdzie ie- 
szcze Królów obieraią ; ale gdyby więcey 
podobnych było , tedy musiałoby za- 

wsze być interessem Sąsiedzkich Potencyi, 
m ieszać się do ich Elekcyi.

W s z a k ż e  nikt Nam nie zaglądał do Kra­
iu w dawnieyszych czasach, kiedyśmy 
Prawem Sukcessyi brali na Tron Piasta  
po Piaście, Jagellona po Jagellonie; ale 
jak prędko zaczęliśmy wzywać przez Ele- 
kcyą Zagranicznych Xiąż ą t  tak zaraz cała 

Europa chciała wiedzieć, co my czyniemy.  —

Po śmierci Zygmunta Augusl a ,  i odie- 
ździe Henryka Walezyusza, iuż Elekcye

wpływały w  politykę Gabinetu Tureckie­
go. Dla tego przeszkadzaiąc Domowi 
Austryackiem u, ażeby na Tronie Polsk im 
nie osia d ł ,  wydał trzykroć sto tysięcy  
Czerwonych Złotych promowuiąc Bato­
rego.

W  dalszym czasie  przenosząc się  te ma- 
xymy od Potencyi do Potencyi, wzięły na 
siebie postać  politycznego system a , obie- 
rać Polakom Królów przez naturalną o- 
strożność, aż eby takiego na T ron  nie w e­
zwali , któryby interessom ich stać się  
mógł niebeśpiecznym.

Błąd to iest ,  rozumieć, że Augusta III. 
Niemcy zrobili Królem, kwituiąc go z 
pretensyi do Korony Czeskiey, ponieważ 
ta mniemana pretensya, ieszcze za życia 
August a  II. była iuż irrevocabiliter zaspo- 
koiona. Cała polityka Niemiecka, ten 
iedyny koniec miała, żeby Francya swo- 
iego Kandydata nie osadziła w Polszcze, 
któregoby potym uczynić mogła pomocni­
kiem swoim do Północnych interesso w , i 
dla tego, woleli Niemcy sakryfikować 
Lotaryngis , aniżeli cierpieć w tyle za so- 
bą intrygę Francuzką.
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Taka był a, i taka będzie zawsze infl u - 
encya postronnych Potencyi, do naszych 
Elekcyi; że nam , albo będą sadzali na 
T ron  tego Króla, na którego si ę  między 
sobą ugodzą, albo naostatek wezmą re- 
zolucyą rozszarpać Polskę, unikaiąc woy- 
ny za każdą Elekcyą. W szakże z powo­
du swoiego własnego interessu Dom Au- 
stryacki wymusi ł  na Polakach , że nie po- 
winni obierać Króla bez woli Cesarza, kto- 
r y skrypt Król Jan pod Wiedniem odzy- 
skał.

Piszą teraz Historyą wszystkich Interre- 
gnow, dowodząc, ze nigdyśmy sami Kró­
lów nie obierali. Nie chcę wspominać, 
iak wiele nas obce Woyska, i domowa 
woyna kosztowała , ponieważ perspekty- 
wa prywatnych zyskow z Elekcyi Kró­
ló w , więcey nas przywięzywała, niżeli 
interessować mogła ruina całego Kraiu. 
Świadkiem będzie ta sama Historya, że nie 
było żadnego Interregnum, gdzieby Na- 
rod rozdzieliwszy się na dwie przeciwne 
partye, własnym swoim woyskiem sam 

siebie nie wyrzynał . Ztąd pochodziło,
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że Polak Polaka rabował , i Brat Brata za- 
biiał, utrzymuiąc każdy swoiego Kandy­
data. —

Proszę, niechay mi kto pokaże przynay- 
mniey iedną spokoyną Elekcyą, ieżeliśmy 
którą bez woyny skończyli, winniśmy ten 
moment konjunkturom, ale me Prawu 
wolney Elekcyi naszey. Znaydziemy w 
kiiku mieyscach pamięć, gdzie iedna par- 
tya nie maiąc mocnych posi łkow od swe- 
go Kandydata, musiała się  upokorzyć 
przed drugą.  Znaydziemy ieszcze i, te 
przykłady, że będąc blisko przepaści, mu- 
sieliśm y Kobiety deklarować Królami, że­
byśmy Prawem naturalney do Tronu suk- 
cessyi rozdwoiony Naród do kupy zgro- 
madziwszy,  napaść gwałtownych preten- 
syi Cudzodziemskich odrzucili.

Pytam się teraz o przyczynę: dla cze­
go na ow czas nie była st r a szna Sukcessya, 
kiedyśmy ią przyznawali córce Ludwika, 
a  potym si o strze  Zygmunta. Augusta ? 
wszakże gdyby Batory miał z Anną potom- 
stw o ,  T ron  Polski takby był Sukcessyo- 
nalny, iak się stał Sukcessyonalnym w
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D o m u  J a g e l lo ń s k im , n a  fu n d a m e n c ie

p r z y z n a n e g o  d o  K o r o n y  P r a w a  K ró lo w y
J a d w id z e . J e ż e li te d y , a n i z a  p a n o w a n ia

J a g e łło w , an i za  B a to reg o  n ie  o b ro ciła  się
P o ls k a  w  M o n a r c h ią , a n i w o ln o ś ć  w  a b -

so lu tyzm , ch o cia ż  p rzyzn a liśm y  d w ie  co r-k i S u k c e sso r k a m i, i c h o c ia ż  ta k J a g e łło ,
ia k  B a to ry  m ie li w  rę k u  W o y sk o , S k a rb , i  

k o rre sp o n d e n c y ą  z  M o n a rc h a m i; zk ą d że
teraz w yn ika  b oiaźń  S u kcessyi, k tóra  n am

za czasow Jagellonow spokojność od Po-
tencyi Zagranicznych kon serw o- wała? Jak  

prędko tedy Następca nie będzie m iał żadney 
samowładności, z przyczy- ny, że naywyższe 

R zeczypospolitey K om - m issy e  są  w y ię te  z  
władzy Króla, i odda- ne Narodowi, tak nie 

będzie miał więcey do czynienia, iak m a Doża 

Wenecki w Rzplitey swoiey. Zadne lekkomyślne 

straszenie przyszło- ścią, nie powinno czynić 
impressyi na ro- zum ie ludzkim , iak prędko 

skutkow przy- szłości, an i ten  co  straszy, an i 

ten co się ich  boi, zapew nić nie m oże. W idok 
o-
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kropnych Bezkrólewiow, gdzie gruzy i do­
my nasze na węgiel spalone, przez wizy- 
stkie czasy wewnętrzne woyny dymem si ę 
kurzyły, będąc oczywisty m  świadkiem 
spust o szenia Kraiu , są większą konwikcyą , 
aniżeli Proroctwo, albo wrażenie na przy- 
szłość. —

Ale ani próżne Proroctwo, ani demon- 
stracya szkodliwego Bezkrólewia , nie po- 
prawi losu Oyczyzny naszey. T u  trzeba 
myśleć, iak pozbydź obcych Potencyi, że­
by si ę  do Elekcyi naszych nie mięszały , 
inaczey , nigdy się  woysk cudzych z Kraiu 
nie pozbędziemy.

Ktokolwiek ma zdrowy rozum, m usi  
przyznać, że poki będziemy obierali Kró- 
lów , poty wybór ich bgdzie interessem 
w szystkich Sąsiadow  naszych; a przeto 
nie mamy inszego sposobu oddalenia ich 
o d  influencyi, tylko iedna Sukcessya T ro ­
nu , która znosząc Elekcyą , zniesie  ra­
zem sąsiedzką boiaźń, ażebyśmy takiego 
Królem nie obierali, któryby bądź z osoby 
swoiey, bądź przez związki jakiekolwiek 
z innemi Monarchami, nie stał si ę dla nich 
nieprzyiaźnym.
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Teraz iest  czas pomyśleć o tym , aże- 
byśmy się powrocili do owych szczęśli- 
w y ch  czasow Jagellońskich, gdzie z  wiel- 
ką sławą Narodu, rozszerzaliśmy granice 
nasze, które potym Interregna coraz bar- 
dziey ścieśniaiąc , tyle Kraiow od Polski 
oderwały. Woyna między Potencyami, 
pozwoliła nam wydobyć się  z Moskiew- 
skiey n i e w o l i , trzeba więc profi t uiąc z za- 
trudnienia Sąsiadow  naszych, oddalić ich 
od Elekcyi Inaczey wątpić nie m ożna, 
że tak prędko Moskwa, i Cesarz uspokoią 
się z Turczynem , tak zaraz te dwie Po- 
tencye z sobą złączone, gotowe są z ca- 
łym w oyskiem przyiść do W arszawy, pro- 
testu iąc się przeciwko Sukcessyi Tronu Pol- 
skiego, do którego iuż sobie przywła szczy- 
li Przywiley sadzenia Królów, zostawi- 
wszy tylko Polakom imie prozne wolney Elekcyi.

Proszę więc W W Mci Pana, chciey si ę 
nad temi m oiemi refl exyami zastanowić, i 
co uznasz być zbawiennieyszym dla O y- 
czyzny, tego się chwytay, i tego wybór 
radź innym w spó ł-Obywatelom swoim. 

Ja w poufałości otwieraiąc myśli moie,
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oświadczam się :  iż niczego więcey nie pra­
gnę, tylko widzieć Oyczyznę moią szczę- 
śliwą i spokoyną. Jeżeli do tego skute- 
cznieysze znaleść się  mogą śrzodki, nad 
zniesienie Interregnow przez ustanow ioną 
Sukcessyą T ronu , proszę Stanom Seymu- 
muiącym obiawić ,  a na ten czas o Sukces- 
syi Tronu myśleć przestaniemy, którą Ja
i tak nieinaczey podaię, tylko iako Proiekt 
myśli moiey i uwagi, do przyjęcia lub od­
rzucenia , iak się zdawać będzie. Zostaię 
z szczerym przywiązaniem

W W M ci P a n a
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